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Kompas życia
trzeba, aby zasady moralności 

żołnierskiej stały się kompasem 

życia' Chiny czuja sie na siłach
Marszalek Śniigly~Kydz do my- 
chomankóm Szkoły Podchora- riie ma mowy o rokowaniach pokojowych Japonii z Ghinamy
żych Lot nic t ma.ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

N ow y p oczet oficerów w szed ł w sze ­
reg i n aszej siły  zb rojn ej. O d b yła  się p rom o ­
cja n a p od p oru czn ik ów  ab so lw en tów  S zk o ­
ły P odch orąży  ch P iech oty , L otn ictw a , 
K aw alerii, A rty ler ii, W ojsk Ł ączn ości, 
S łu żby S an itarn ej, M aryn ark i W ojen n ej. 
W zorem  rycersk iej ep ok i zosta li d otk n ię ­
ciem szab li p asow an i n ajm łod si n asi ofi­
cerow ie w im ien iu G łow y P ań stw a p rzez 
W od za N aczeln ego , M in istra S p raw W oj­
sk ow ych , In sp ek torów A rm ii.

M łod e to p ok o len ie oficersk ie w ie o  
d ozn an iach , k tóre p rzeżyw ali ci w łaśn ie , 
co ich p asow ali n a rycerzy R zeczyposp o li ­
tej, ju ż ty lk o z trad ycji, z op ow iadan ia i 
w sp om n ień . P rzyszło  to n ow e p ok o len ie n a  
św ia t w ted y , gd y p od w od zą Józefa P ił­
su d sk iego Ś m ig ły -R yd z, K asp rzyck i, G łu ­
ch ow sk i, B ortn ow sk i w yrąb yw ali m ieczem  
gran ice p rzyszłego p ań stw a , toczyli b ój o  
n iepod leg łość . Ju ż w w oln ej P olsce sp ę ­
d zili ci n ajm łod si oficerow ie la ta sw ego  
d ziec iństw a , ju ż w p o lsk iej szk o le u czo ­
n o ich z p o lsk iego elem en tarza , ju ż w y ­
łączn ie z d u ch a p o lsk iego w ch łan ia li tę  
w ied zę ogó ln ą i fach ow ą , k tóra ich u - 
zd o ln iła d o p od jęcia n ajszczy tn iejszego  
p ośw ięcen ia ca łego życia w słu żb ie ob ro ­
n y P olsk i.

S tosu n ek sp o łeczeń stw a d o zaw od u  
żo łn iersk iego u leg ł w n ow oczesn ej struk ­
tu rze p ań stw ow ej w ielk iem u p rzeob ra ­
żen iu . N ie ty lk o , że służb a w ojsk ow a sta ­
ła się p ow szech ną , a le zarazem  id ea „n a ­
ród p od b ron ią” , ca ły n aród w orb ic ie  
w ielk ich zagad n ień ob ron y p ań stw a, 
zosta je w ’ jak n ajszerszym  zak resie w czyn  
w cie lon a. U sta ło p rzestarza łe ju ż d oszczęt­
n ie p ojęcie od ręb n ości k astow ej stan u  
w ojsk ow ego . Ż ołn ierz jest k rw ią z k rw i, 
k ością z k ości ca łego n arod u . O ficer jest 
w ychow aw cą n ie ty lk o zaw od ow ej k ad ry , 
a le rów n ież i ty sięcy syn ów  ch łop sk ich  i ro  
b otn iczych , czelad n ik ów rzem ieśln iczych  
i h an d low ców , m łod ej in te ligen cji —  rok  
w rok w k racza jących w m u ry k oszar , b y  
p otem w rezerw ow ych zeregach tw orzyć  
trzon i p od w alin ę n aszego p ogotow ia  
zb rojn ego .

1 d la tego też ro la oficera jest ju ż in n a ,

lO K IO . K om u n ik  at d ow ód ztw a  
p an cern y  I w ojsk  jap oń sk ich w  C h in ach .
iący C ze-' A d m in istracja jap oń ska og la -za . ż?  

ozon (31 k m  n a p o łu d n ie od H an tau ) i w  czasie  od 14 sierp n ia d o 15 p aźd zier- 
w reszcie n a gran icy p row in cyj H op ei i H o-jn ik a lo tn ictw o m orsk ie b om b ard ow ało  
n an , n ad rzek ą C zan g , zaatak ow ał d w a  'ob jek ty  w ojsk ow e w  62 m iastach  ch in - 
ch ińsk ie p ociąg i p an cern e. ;sk ich . p o łożon ych w  9 p row in cjach .

S Z A N G H A J A n i Jap on ia , an i C h in y , 1 k m  n a p o łu d n ie od H an tan ), k tóre rozb ił, 
jak d on osi R euter, n ie zam ierza ją ob ecn ie ' W  p arę god zin p óźn iej p ociąg j---------

p ok ojow ych . C h in y  ; zm u sił d o u cieczk i od d zia ł, b ron iący C ze- ' 

żad en k om prom is, 
d o om ów ien ia w a-

n aw iązać rok ow ań  
n ie zgad zają się n a  
P rzed w ystąp ien iem  
ru n ków p ok oju , C h in y d om agają się w y­
co fan ia w ojsk jap oń sk ich z C h in p ó łn oc ­
n ych i p ow rotu M an d żu rii d o C h in .

T ok io . A gen cja D om ei d on osi, że w  
m ed zie lę w ojsk a jap oń sk ie rozb iły p o łą ­
czon e arm ie ch iń sk ie w  sile 5(1 ty s. lu ­
d zi, k tóre p rzez 3 d n i staw ia ły zaciek ły  
op ór w ok o licach S in - k ou - czem  n a  
p ó łn oc od T al - yu an - fu . Z d an iem  k ó ł 
jap oń sk ich , su kces ten w  p o łączen iu z p o- 
su w an iem  się n a p o łu d n ie w ojsk jap oń - 
ik ich w zd łu ż lin ii k o lejow ej P ek in - H an - 
k ou św iadczy o ca łk ow itym  za łam an iu się  
C h iń czyk ów n a fron cie p ó łn ocn ym .

T ok io . K om u nik at d ow ód ztw a w ojsk  
jap oń sk ich w C h in ach : N a fron cie H op ei- 
H on an jap oń sk i p ociąg p an cern y , w alczą ­
cy n a lin ii P ek in -H an k ou , zaatak ow ały  
zgru p ow an ie w ojsk ch iń . w  M ataoczen (16

Z wojny domowej w Hiszpanii
P O W S T A Ń C Y P R Z Y G O T O W U JĄ S IĘ  D O R O S T R Z Y G A JĄ C E G O U D E R Z E N IA

G ijon . W  n ied zielę n a w sch od n iej częśc i i w ości, p o łożon ych n a ty łach p rzeciw n ik a , 
fron tu astu ry jsk iego toczy ły się zaciek łe M iasteczk o C olu n ga jest ob ecn ie w i u i- 
w alk i, w k tórych  w ojsk a rząd ow e staw ia ły n ach . M iasto V illa Ic io sa u cierp ia ło rów - 
rozp aczliw  y op ór, lecz osta teczn ie zm u szo- ' n ież od  b om b ard ow an ia  lo tn iczego . 8 w iel­

k ich sam olo tów ' b om b ow ych p rzela tyw ało  
4-k ro tn ie n ad m . G ijon , zrzu cając w ielk ie  
ilo ści m ateria łów w yb u ch ow ych . S zk od y

n e b y ły d o w ycofan ia  się n a n ow e p ozycje . 
N iem al p rzez ca ły czas 25 sam olo tów  p o ­
w stań czych b om b ard ow ało w zgórze , n a  
k tórym  zn ajd ow ały się ok op y rząd ow ców .

W  ciągu n ied zie li lo tn ictw o p ow stańcze  
b om b ard ow ało rów n ież szereg m iejsco -

N ow o otw arty p ort h an d low y w P łock u .

są b ard zo zn aczae .

S t. Jean d e L u z. W  czasie ofen syw y , 
p row ad zon ej w osta tn ich d n iach n a fron ­
cie A stu rii, od d zia ły p ow stańcze p ogrze­
b a ły z górą 1 .200  żo łn ierzy rząd ow ych i 
w zięły d o n iew o li 1400  jeń ców . N a lin ie  
p ow stań cze zg łasza ją się cod zien n ie liczn e 
gru p y m ilicjan tów , op u szcza jących  szereg i 

p rzeciw n ik a .

N a fron cie S aragossy , gd zie p rzew id y ­
w an e jest rych łe rozp oczęcie w ielk iej b it­
w y, w ojsk a rząd ow e p on iosły w czoraj ran o  
n ow ą p orażk ę p rzy za łam an iu się atak u , 
p od jętego ze w zględ ów tak tyczn ych . A tak  
ten od p arto z w ielk im i d la p rzeciw n ik a  
stra tam i i zd ob yto 4 czo łg i p och od zen ia  

sow ieck iego .

A rriond as. W alk i n a fron cie p ó łn oc ­
n ym w eszły w osta tn ią , rozstrzygającą 
fazę . N a w yb rzeżu p ow stańcze p rzed n ie  
straże za jęły m iejscow ość S a las n a d rod ze  
w iod ącej d o O vied o , o p arę k ilom etrów  
n a zach ód od C olu n ga i zn ajd ują się o- 
b ecn ie w od leg łośc i 12 k m . od Illav icosa .

3 M IL . K R E D Y T U  N A E L E K T R Y F IK A ­

C JĘ D R O B N Y C H W A R S Z T A T Ó W .

n iź li b y ła w ted y , gd y siły zb rojn e stan o ­
w iły w yod ręb n ion ą k astę zaw od ow ców .

D ziś ob yw atel-o ficer m a p rzed sob ą o  
w iele szerszy zasięg zad ań i ob ow iązk ów . 
P od k reślił to , m ów iąc d o ab so lw en tów  
S zk o ły P od ch orążych P iech oty , m in ister 
sp raw  w ojsk ow ych , gen era ł K asp rzyck i. 
„P rzeszk od y —  p ow ied zia ł — n ie ty lk o  
w róg i ob cy in teres staw ia n am  n a d ro ­
d ze. C zęsto m ałość ch arak teru , słab a w o ­
la , b rak w iary osłab ia m oc w łasn ych sze ­
regów ” . I w ysn ą ł też d la n ajm łod szego  p o ­
k o len ia żo łn iersk iego w n iosek : „M u sim y  
b yć p rzyk ład em  w ysiłk u k arn ego , tw ard e ­
go i k on sek w en tn ego',.

„K om p asem  życia ” n azw ał W ód z N a ­
czeln y , M arsza łek  Ś m ig ły -R yd z. zasady  m o ­

ra ln ości żo łn iersk iej.

A że d ziś w P olsce w szyscy jesteśm y  
żo łn ierzam y  w  słu żb ie id e i ob ron y  p ań stw a  
i to b ez w zględ u , n a jak im  p osteru n k u ży ­
cie n as p ostaw iło —  ten n ak az „k arn ego , 
i k on sek w en tego w ysiłk u ’4 i op arcia w szel­
k ich n aszych p oczyn ań o „zasady m ora l­
n ości żo łn iersk iej” —  w szystk ich n as ob o ­
w iązu je .

Masakra w
P A R Y Ż . P rasa fran cu sk a  p od aje w strzą i 
sa jącc szczegó ły za jścia , jak ie m ia ło  i

p ogran icz .n a rep u b lik ań sk a straż h isz ­
p ań sk a  o iw orzĄ  la  og ień n a  gru p ę  5(X ) lu  :

Pirenejach
ru n ków  gw ard ii lo tn ej, k tóra ob sad ziła  
gran ice m ięd zy H iszp an ią a A n d orą  
Część uchodźców zotała jednak za­

trzym an a  p rzez straż h isz.p ań sl

li on i aresztow an i i od p row ad zen i d o  
p ierw szego p osteru n k u 1 t‘ ’
gd zie JO  z n ich rozstrze lan o n a m iejscu

X V k o łach rząd ow ych rozw ażan a  
jest sp raw a u ru ch om ien ia p om ocy k re ­
d ytow ej n a elek try fik ację w arszta tów  
d robn ego p rzem ysłu i rzem iosła .

W 1938 r. uruchomiona ma być na 

ten cel su m a 5 m ilion ów  zł.

Z asad y p od zia łu i op rocen tow an ia
k ą . Z osia u sta lone m ają b yć w  n ajb liższym  cza  

’ > sie. __ _2_ 1_
w ojsk ow ego , in sta lacje, zak u p m otorów itd .

sie . K red yty te u d zie lon e b yfyb v n a

sch ron ić  sic n a lerv toriu m  A n d ory . S a l-

K ilku n astu ran n ych , w tym  5 ciężk o , 
zdołało przyczolgać się z trudem przez Rozbójnicza kradz'eż w W. Pułkowie

X X  Ą B R Z E Ź N O . W  n ocy z n ied zie li n a W ów czas jed en z n ap astn ik ów strzelił z

I
tych czas osob n ik ów d ok on a ło k rad zieży ' G d y p oszk od ow an y u d a ł się d o  sw ojego są - 
rob ójn iczej w  m ieszk an iu  ro ln ika A n ton ie- siad a p o p om oc, sp raw cy sk rad li w ięk szą  
go S zczep ań sk iego w W ielk im P u łk ow ie ! ilo ść gard erob y w artośc i ok o ło 500 zł p o  

w p ow iecie w ąb rzesk im . W  czasie k rad zie- ! czym  zb ieg li.

ży p oszk od ow an y p rzebu d ził się i w za - P olicja jest n a trop ie sp raw ców , za  
m iarze p rzeszk od zen ia sp raw com  w d ok o-1  k tórym i trw a p ościg .

n an iu k rad zieży w yszed ł z m ieszk an ia . ;
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Państwowy urząd propagand) v. Pru- gazety 

Wschodnich przesiał redakcji ..Ga- potym

zety Olszyńskiej” pismo, które poniżej po- mości 

dajemy w orginale i w tłumaczeniu: nazwy

Reichspropagandaamt Kónigsberg Pr. 8. Wzywam

Ostpreussen d. 12. Oktober 193

kktenzeichen: 1/ 4001-31 9. 10.

N/Hk.

An die

Schriftłeituug

naprzód w języku niemieckim a \X scliodnich powołuje się na zarządzenie 

polskim. Przy podawaniu windo-1 polskiego ministerstwa spraw wewnętrz-
u kapłana polskiego

lokalnych, należy dać niemieckie 1 nych. Jest to bodajże pierwszy raz, jeżeli 

za polskimi. wypadek ten miałby się stać precedensem,

Redakcję do przesłania mi t to znaczy wypadkiem mogącym służyć na 

i stale jednego egzemplarza swej gazety, wzór jak postąpić w takim samym położe-

W zastępstwie 

podpis: 'A . Maertins 

Na to pisze „Gazeta Olsztyńska” : 

Tyle pismo państwowego urzędu pro­

pagandy. Przyjęliśmy powyższe pismo do 

wiadomości i celem uniknięcia dalszych na­

stępstw stosujemy się do zarządzeń w piś­

mie zawartych i od dziś zamieszczamy w na i gazet niemieckich w Polsce. Takie całko- 

glówku naszej gazety nazwę Alienstein — wite ujednolicenie praw dziennikarskich 

Olsztyn a w dziale lokalnym podajemy ’ a nietylko pewnych, oderwanych zarządzeń 

nazwy miejscowości po polsku i po niende- wyszłoby napewno prasie polskiej w Niem- 

cku. Wymaganiom państwowego urzędu czech na pożytek, bo wierzymy święcie, 

propagandy czynimy tym samym zadość. że dziennikarstwo niemieckie w Polsce 

Nie taimy jednak swego zdziwienia, że nie chciałoby niczego utracie z dotychcza-

niu, to moglibyśmy przypuszczać, że idąc 

nia, to moglibyśmy przypuszczać, że idąc 

drogą tego procedensu, moglibyśmy się w 

niedługim czasie doczekać ujednolicenia 

i całego prawa dziennikarskiego w odnie­

sieniu do gazet mniejszościowych, to zna­

czy, że uprawnienia gazet polskich w 

Niemczech dostosow  anohy do uprawnień

der Zeitung

„Gazeta Olsztyńska 

Allenstein Ostpr.

Miihlenstr. 2

Betr.: Aiiordnug des polnischen Imien­

ni inisteriums.

Das Polnische Innenminislerium bat 

angeordent, dass, die deutschen Zeituu- 

gen in Polen in der Kopfzeile den Na- 

men des Erscheinugsortes zunachst iii 

polnischer Sprache und erst dahinter 

in deutscher Sprache zu bringen haben. . _ _ _
Um eine Einheitlichkeit in <lcr j państwowy urząd propagandy w Prusach j sowych swych uprawnień i swobód 

Durchfiihrung solcher Massnahmen j 

herbei zu fiihren, ersuche ich Sie, ab i 

sofort in der Kopfzeile Hirer Zeitung 

den Namen des Erscheinungsortes zu­

nachst in deutscher Sprache und dahin­

ter in polnischer Sprache zu bringen.

Bei den lokalen Nachrichten muss die 

deutsche Bezeichnung hinter der polni­

schen gebracht werden.

Ich ersuche, mir in Zukunft laufend 

ein Exemplar Hirer Zeitung zuzusenden.

In Vertretung:

g<‘Z. W. Maertins 

Begl. Ewert.

(Stempel)

Po polsku:

Polskie ministerstwo spraw wewnętrz­

nych zarządziło, że gazety niemieckie w 

Polsce winny w nagłówku umieszczać naz­

wę miejsca ukazania się gazety najprzód 

w brzmieniu polskim a następnie nie­

mieckim.

Cełem ujednolicenia w wykonaniu ta­

kich zarządzeń, wzywani Redakcję, by 

od natychmiast w nagłówku swej gazety, 

zamieszczała nazwę miejsca ukazania się

Pomoc zimowa i projekt nowych ustaw
przedmiotem obrad

Komitetu Ekonomicznego Ministrów
Dnia 15 hm. odbyło się pod przewód- i spoi 

nictwem wicepremiera Kwiatkowskiego . mu. „ ...
posiedzenie Komitetu Ekonomicznego Mi- da projektowanej ustawy o spółkach 

nistrów. działowych o zmiennym kapitale.

Komite przyjął do wiadomości sprawo­

zdanie ministra opieki społecznej z akcji । 

pomocy zimowej dla bezrobotnych w roku ; 

1936-37. W momencie najwyższego nasi- 

lenia udzielono pomocy 375 tysięcom bez- ! 

robotnych i 550 tysięcom dzieci kosztem j 

33 milionów złotych. Komitet stwierdził . llllUllŁll 1TA 111'10 IVI L W CżAAl kJIVCllUll

konieczność dalszego prowadzenia tej dzia- przetarg na budowę kanału Warta-Goplo- 

łalności w roku bieżącym jako akcji spo- . W isła Do przetargu są dopuszczone fir- 

łecznej, prowadzonej przy współdziałaniu my krajowe i zagraniczne, 

władz samorządowych i państwowych

Następnie Komitet przeprowadził dy­

skusję nad zasadami projektów ustaw go-

arczxch. które wniesione będą do Sej- 

Rozważana była między innymi zasa- 

u-

GDANSK. J ak się dowiadujemy, od­

była się w środę w południe rewizja policyj 

na w' mieszkaniu ks. proboszcza Wieckie- 

go w Wodzisławiu na Nizinach Gdańskich. 

W rewizji brało podobno udział 2 czy 3 

urzędników. interesujących się rzekomo 

bardzo żywo korespondencję z centrowca­

mi (jakiej u ks. proboszcza Wieckiego nie 

było) pismami polskimi i korespondencją z 

instancjami polskimi.

Zabrano podobno pisma polskie jak 

..Pielgrzym”, ..Słowo Pomorskie1,4 i „Gwia­

zda Morza”, traktując je jako pisma za­

graniczne. a pozostawiając ..Gazetę Gdań­

ską”. jako niezagraniczną.

Rewizja ta wzbudza ogromne zdziwie­

nie. Wiadomo bowiem, że ks. proboszcz 

Wiecki jest Polakiem i działaczem pol­

skim. nawet trzecim kandydatem na liście 

polskej do Sejmu gdańskiego, a więc cen­

trowcem być nie może Nie mniejsze zdu­

mienie wywołuje zabranie pism polskich, 

w dodatku przez pocztę gdańską dostar­

czanych i niekonfiskowanych. Widać, że 

sytuacja na terenie gdańskim się zaostrza, 

ale fakt ten dowodzi, że naprawdę nie z wi­

ny ze strony polskiej.

CZY ZŁOŻYŁEŚ JUŻ DAR NA 

FUNDUSZ OBRONY NARODOWEJ.

Przed budową kanału Warta-Wisła
Ministerstwo Komunikacji w porozu­

mieniu z Ministerstwem Skarbu ogłosiło

Równocześnie Urząd Wojewódzki Po­

znański prowadzi dochodzenia wolno-pra- 

wne celem uskutecznienia postępowania

wywłaszczeniowego i związanego z tym 

odszkodowaniem dla właścicieli gruntów, 

przez które będzie prowadzić kanał.

Budowa kanału, który przechodzić bę­

dzie od Kruszwicy do ujścia Brdy przez 

Bydgoszcz, rozpocznie się prawdopodob­

nie z wiosną przyszłego roku.

’' ’ "ł- *3E5SI
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rzadko, gdyż Hcrdenawia przychodziła 
:wykl? do domu późnio., idc/zadko W 

doskonałym hi:morze, pculnicf mym tań­
cami i alkoholem. tekich Zzacli ILa- 
r.ccZli?. oda spać 'bez właócifGcj wiecze­
rzy. o czldance zimnego mleka, i kilku 
snob  ark  ?ch lub ciast  eczkac' i ( ।

Kącik do spania miała jnaczony 
w pokoju na wielkiej kaiaapic. Przez 
; Trv.'Tze kilka dni. Grota rozlńerala ją 
do snu i myła przed polo&cnie.m. ’.Ykrót- 
ce jednak zaniechała lego r wyczają i 
Haneczka albo kładła się w ubratv' al­
bo też sama próbowała się .nozb> jtć.

Pozostawiana sama sobŁe, nic mając 
sp^oobnolści z in/ikim rozmawiać, sierota 
spędzava całe dni na wędrówkach po 
kuchni i pokojach popłakując z cieli a, 
nucąc 'niezapomniane jeszcze piosci. ć, 
które śpiewała w domu oica/łuł) rozma­
wiając sama z sobą i z njćo^canyni |Łatu- 
cicm. ' ! ; U! i

Spro/piiona pieszczot a ciepła serdecz­
nego, kilka razy próbowała przymilać 
się do Groty, w nadz)Łci, że ta piękna 
pani, *ak śliłcznie uli rana, weź.nie ją 
choć raz na kolona, przytuli do serca, 
pobawi i popieści, jak to robił zawsze 
jej latoś. Daremne jednak były, usiło­
wania sferoty, tak bardzo spragnionej 
jakiej k  o ‘l w  f o k mil ości im  acicrzy  ńskie  j . 
Dziccfmny szczebiot i uśmiech niewin­
nego dziecka nic zmiękcm/ły twardego 
serca. Harden owej. Raz i drugi odtrą­
ciła ją szorstko, nie powiedziawszy jed­
nego cieplejszego stówa, nie pogładziw­
szy nawet jasnej główki sieroty.

Ze  dynom towarzystwem Haneczki by­
ła stara lalka, zabrana przez Hardena 
wraz z innemi rzeczami z mieszkania 
Burskiego, i ilustrowany katalog jakie­
goś wielkiego domu towarowego. Z nie­
zwykłą na swój wiek inteligencją Ha­
neczka godzinami kartowała strony ka­
talogu i rozpoznawała, co mają przed­
stawiać obrazki ,Wielu rzeczy, nie zna- 

Ta ii gTofooKo s7ę zastanawiała, do czego 
może służyć jakiś przedmiot, klórego 
narwać nie ur.iiała.

Z lalką prowadziła długie rozmowy 
podobne do tych, jakie prowadzał z nią 
ojciec w domu, kiedy (opowiadał jej o 
mamie, co poszła do nieba i z między 
gwiazd patrzała na Hanecz&ę, która po- 
w,inna być dobrą, i grzeczną.

— Jak będziesz dobrą, ialusiu — - mó­
wiła — to i ciebie mama zobaczy i mo­
że weźmie razem ze mną do siiobic. 
Tam będzie fi. mój tatuś, co mi ciebie 
daJ, żebyś była moją córeczką. A ta­
tuś mówił, że w niebie bardzio ładnie. A- 
niołki tam sobie fruwają w powietrzu 
i grzecznym dzieciom rozdają takie wiel­
kie pudełka cukierków i zabawek...

Niieodpownedniio odżywiana i pozba­
wiona wszcllJiej opieki;, Haneczka w 
kilku tygodniach zmizemiała. Okrągła 
jej twarzyczka wydłużyła się i straciła 
dawne rumieńce Z ntebieskich ocząt 
znikł wesoły, figlarny wyraz i ustąpił 
miejsca jakiejś smutnej a rzewnej za­
dum  w. Haneczka mźała niespełna cztery 
lata, a wyglądała na znacznie starszą

Tak cichutko się zachowywała ,że 
przez kilkanaście dni oprócz Hardens 
i jego żony n&kt nic wiedział, że w 
mieszkaniu nad szynkiem znajduje sic 
dziecko. Na górę bowiem żaden z „bar 
tendrów" nie chodził, a Haneczki nigdy 
słychać nie było. Dowtedzicdi się o dziec­
ku dopiero z u  sit pomocnika mleczarza, 
który codziennie rano zanosił do miesz­
kania Harden  ów mleko i zostawiał jc 
w kuchni, zabierając równocześnie bu 
Lelki z poprzedniego dnia.

Owym dostarczycielem mleka by! 
chłopiec tet może dwunastu, wesoły . 
żywy, o dziwnie inteligentnych rysach 
Zwyczajem amer; kańskie!i chłopaków  
biegał po schodach z głośnem gwizda­
niem wpadał do mieszkania nie zdej­
mując c ..ki, i równie hałaśliwe wy­
padał z v na ulicę, gdzie stał wóz

mleczarski, aby znów do inm. ) nomu 
pogonić. Syy ubogiej wdowy z dalekiego 
przed  mieści a, ko  biety niezdolne  j do pra- 

y i pozljawltoncj wszclk.ch ś iW k ó w  do 
życia, wcześnie ’musiid zrzec się tza- 
ł>aw z rówieśnikami i właściwych swe­
mu wiekowi rozrywek, alby stanąć d i 
twardej pracy i dostarczyć matce cokol­
wiek grosza <Ło opęuzumd mij^uAncz 
ni ej szych potrzeb. i •

biegając z bulikami mleka po do­
mach klientów swego pracodawcy, za- 
zdrosnem okiem spoglądał na chłop­
ców idących do szkoły. Pamiętał, że 
do dziesiiąlegO' noku, jeszcze za życia 
ojca i on codziieniiie rano szedł do pu­
blicznej szkoły z książkami jak inni 
i większą część dnia spędzał na nauce. 
A do nauki rwał suę z całym zapałem  
chłopięcych swych łat.

Po śmierci ojca-, gdy nędza i brak 
ostateczny zajrzały do skromnego miesz­
kania wdowy z synem, chłopak dziiesię- 
cioletiu poczuł się odrazu mężczyzną i 
jedyną podporą ukochanej matki. Nie 
chciał dopuścić, aby matkę zabrano- do 
przytułku, jako kalekę nie zdolną do 
pracy i nic mającą żadnych źródeł do­
chodu.

— Masz . manio, mnie — powiedział 
twardo, gdy matka tłumaczyła mu, że 
lepiej będżie dla niego, gdy nią z nim 
zajmie się jakie towarzystwo dobroczyn-
•.. w •

— Nie chcemy żyć z laski innych, 
prawda, mamo? Duży już jestem i mogę 
pracować. Tymczasem będę choćby ga­
zety sprzedawał po ulicach i zarobię 
dosyć dla nas obojga. A jak będę star­
szy, dostanę dobre jakie zajęcie...

— A do szkoły, dziecko- moje? -- spy­
tała wzruszona kobieta.

— Go tam szkoła, mamo. Pójdę do 
wieczornej i w domu mogę się uczyć. 
Pr  zecie Lincoln -także nie chodził d» 
szkoły, a jakim był człowiekiem? (3d 
dziecka pracował i sam się uczył. Po­
zwól mi, mamo, pracować na ciebie...

Biedna kobieta przycisnęła syna do 
piersi i zgodziła się na jego dziecinne 
propozycje, myśląc w duchij, że skoro 
dostanie odszkodowanie od fabryki, w 
której mąż poniósł śmierć podczas pra­
cy, otworzy jaki mały sklepik, a Stefka 
znów będzie do szkoły poisyłać.

Tymczasem, adwokaci owej fateyki 
jasno i niezbicate udowodniti, że wypa­
dek, który spowodował śm:p'-' jej mę­

ża, zdarzył się z jego własnej winy, bo 
fabryka przecie stosowała wszeikie mo­
żliwe środki ostrożności i nie może od­
powiadać za to, że kioś tam, po pijane­
mu. wpadł w tryby maszyn i dał się 
poszarpać na strzępy. Znaleźli się ś  wind 
kowic, którzy pod przysięgą zeznali, że 
ojciec Stefka w krytycznym dniu przy­
szedł pijany do rui/u.y i pouczas pracy 
wypił przyniesioną z sobą butelk; 
wć..ki.

Daremnie wdowa przysięgała, że mąż 
jej nigdy nie pił, że ani po szynkach nie 
chodził, ani w domu kropli wódki nigdy 
nie miał. Zeznania śwfiadków fabrycz­
nych były wiarygfMlniejszc, a kwieciste 
mowy znakomicie płatnych obrońców  
fabryki przekonały sąd, że śmierć ro­
botnika nastąpiła z powodu pijaństwa 
zabitego i wszelkie pretensje o- lodszko- 
dowanie są nieuzasadnione.

Przedstawiciel fabryki jednak był czło­
wiekiem wspaniiałomyśln u i litości­
wym. Po ogłoszeniu wyroku powstał 
ostentacyjnie ii oświadczył, że w imie­
niu przedsiębiorstwa ofiaruje wdowie 
po zaibiitym robotniku dwieście dolarów 
zapomogi, a chłopca gotów jest przyjąć 
do pracy, jako ucznia w przędzalni. Pio 
kiwał dobrotliwie głową sędzia z wy­
sokości swego fotein, z uznaniem skło 
niili się szanowni obrońcy i przysięgli, 
gdy wdowa, cicha i pokorna dotychczas, 
zerwała się z krzesła i na całą salę za­
wołała:

— Nie chcę, nie chcę waszej łaski! 
Nie dosyć, że z winy fabryki stracałam 
męża, jeszcze plugawicie pamięć uczci4- 
wego człowieka! Syna miojego chcecie! 
Nie! Nie oddam wam dziecka, nie chcę 
waszej, nauki dla niego. Z głodu zginę 
wraz z synem, a od was nic nie przyj- 
mę. Dajcie mi to, co prawnie mi się. 
należy i odwołajcie loszczenstwio, że mąż 
mój był pijakiem! Wy...

Służba sądowa wyprowadziła zroz­
paczoną wdowę. Sprawa była skończo­
na. Obrońcy, rzetelnie zapracowali na 
swe wysokie Iwmorarja, a świadkowie 
fabryczni, z który  cli jeden był nadzorcą 
w oddziale maszyn, gdzie ojciec Stefka 
znalazł śmierć, drugi zaś sitarał się o 
miejsco nadzorcy, zostaji przeniesiieni 
do innej fabryki tego samego towarzy­
stwa i otrzymali lepsze i intrataiejsae 
posady,

(Ciąg dalszy, w iM numerze.)
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Wiadomości ciekawe z bliska I daleka

CIEPŁY PLACEK PRZYCZNĄ ŚMIERCI
IN O W R O CŁA W . D zi  w nym  pow o ­

dem śm ierci Jana H alla w Procyuiu  
pod G łębicam i stał się placek. H all 
zjadł w iększą ilość św ieżego  placka po ­
pił go zim ną w odą, co było przyczyną, 
że w trakcie przew iezienia go do sżpi-  
tala zm arł w śród strasznych boleści. 
.Sekcja zw łok w ykazała, że pow odem  
zgonu było  pęknięcie żołądka.

Samobójstwo niemca
DZIAŁDOWO. W Pierian.sku po  w . 

D ziałdow o popełnił sam obójstw o w ystrza­
łem z rew olw eru w serce W alter Żbikow ­
ski lat 22 narodow ości niem ieckiej. Żbi­
kow ski popełnił sam obójstw o praw dopo ­
dobnie na tle alkoholu oraz z obaw y przed  
odpow iedzialnością za kradzież row eru, o

Samobójstwo żyda
w sądzie berlińskim

Berlin. Sala rozpraw  sądu karne-' 
go w B erlinie stała się w czw artek pó ­
źnym  w ieczorem  w idow nią niezw ykłe­
go w ydarzenia. 54-letni adw okat żvd  
B ecłtner został skazatn za sprzenie­
w ierzenie na półtora roku w ięzienia i 
tysiąc m arek grzyw ny. B echner m iał 
być zaraz odprow adzony do aresztuj 
M czasie rozm ow y ze sw oim obrońca  
B echner w ydobył nagle rew olw er i 
w y  strzałem w skroń pozbaw ił się ży-1  
cia. Sam obójca popełni! nadużycia 
pieniężne w r. 1927.

którą był podejrzany. 0 w ypadku tym po ­
w iadom iono w ładze sądow e.

TRUMNA NA SPRZEDAŻ.
Lidzbark. W pew nym oknie w y­

staw ow ym  przy ul. K ościelnej w yw ie­
szono obw ieszczenie o licytacji, które 
"tłosi, że licytow ana będzie trum na, do ­

bra, m alow ana itp . zaletam i, dobrym i 
dla nieboszczyka w zględnie kandyda ­
ta na nich. Trum na zajęta została je­
dnem u ze stolarzy. O bw ieszczenie 
w yw ołuje różne uw agi.

DZIKA KACZKA PASAŻEREM II KL.
N a lin ii kolejow ej K ętrzyno— K ar­

tuzy w ydarzył się 15 bm . niezw ykły  
w ypadek. Podczas jazdy pociągu w  pa- ' 
dła do  przedziału 11 klasy dzika kacz- i 
ka, przebijając  poprzednio  szybę. N ie­
m ałe zdziw ienie ogarnęło obsługę ko­
lejow ą. gdy w  czasie kontroli znalazła 
jako  pasażera bez biletu ... dziką kacz­
kę. O sobliw ego pasażera ..na gapę“ 
przew ieziono do K artuz.

WILKI NA POLESIU NAPADAJĄ 
NA LUDZI I ZWIERZĘTA

Plaga w ilków daje się ogrom nie  

w e znaki ludności pow iatu łuninieckie- 
go. W e w si Tym oszew icze w ilk na- 
padł na pastuszkę i dotkliw ie ją pora­
nił. W e w ’si H ancew icze w  ilk i napa- 
dły i niebezpiecznie pogryzły Paw ła 
O m erejczyka. W ilki z trudem  odgo- 
niono. Stado  przeniosło  się do  w si D u- 
bów tka, gdzie napadło na w ieśniaka 
M irona M akarew icza. D ogoryw a on  
m ź  szpitalu .

W ilki poryw ają bydło, unosząc je  
do  lasu. Zdarzyły  się w ypadki, że w il­
ki w biały dzień napadały na chlew y  

i w octzach ludzi poryw ają św inie, u- 
ciekając z nim i do lasu.

GRZYBY STANIAŁY
PIŃ SK . W  ostatm ich dniach na ryn ­

ku poleskim  pojaw iły się ogrom ne ilo­
ści grzybów . W  zw iązku  z tym  cena na  
grzyby znacznie spadła. O becnie cena  
jednego kilogram a suszonych grzybów’ ; 
kosztuje ty lko  sześć złotych.

PRYWATNIE STEMPLOWAŁ 
ZAPALNICZKI

W ILEJK A . W e w si R episze w  pow . 
w ilejskim  policja  znalazła  u Stanisław a  
Janukow ^icza 5 sztanc z w izerunkiem  
orzełka oraz kilka zapalniczek ostem ­
plow anych tym i sztancam i.

Wybuch kotła w parowozowni 
w czasie inspekcji ministerialnej

W A R SZA M  A . W w ytw órni paro ­
w ozów  przy ulicy K olejow ej nr 57 w  
czasie zw iedzania zakł. przez przed ­
staw icieli M inisterstw a K om unikacji  
nastąpił w ybuch kotła w dem onstro ­
w anej przed kom isją lokom otyw ie. O d  
łam  ki żelaza ciężko poraniły urucha­
m iającego lokom otyw ę m echanika 50  
letniego M ieczysław a A chm atow a i je­

go pom ocnika 52 letniego W  ladysław a  
Szostka. Został rów nież pow ażnie ran ­
ny ’ stojący w pobliżu lokom otyw y in ­
żynier z M in. K om unikacji 50-letni j. 
R oszczak. W szyscy trzej oprócz sze­
regu pow ażnych  obrażeń doznali popa  
rżenia całego ciała. Stan ich jest ber- 
dzo pow ażny  .

Zażgali piłkarza
PR ZEM Y ŚL. W czoraj odbył się  

M edyce m ecz o m istrzostw  o klasy (
sko publiczność i pobiła graczy prze-w sko publiczność i pobiła graczy prze- 

po m yskich. W bójce został przebity no- 
m iędzy N aprzodem  z Przem yśla i drn żem członek N aprzodu G w incr który  
żyną W esełika z M edy  ki, przy czym  byl zm arł na m iejscu.
to debiut drużyny M edyki na terenie  
podokręgu przem yskiego.

N iestety , w czasie zaw odów doszło  
do niesłychanego w dziejach sportu  
polskiego w ypadku, gdy w  drugiej po  
łow ię, kiedy ' N aprzód strzelił bram kę  

i uzyskał prow adzenie, w ypadła na boi

i ści. że obok w ładz policy jnych. które  
spraw ą tą się zajm ą, podokręg przem y  
ski zam knie w szystkie boiska dla dru ­
żyny ' m edyckiej, która w ten sposób  
zadebiutow ała w rozgryw kach o m i­
strzostw o.

Tragiczna śmierć burmistrza
na polowaniu

W IELU Ń . W  dniu 17 hm . obiegła W ie- I w em u z rąk. Śp. burm istrz Jędrzejew ski, 
luń niepraw dopodobna w prost w ieść o tra- chcąc przyjść z pom ocą gajow em u, ude- 
gicznym zgonie burm istrza W ielunia, śp. rzył kolbą nabitej fuzji kłusow nika. N a
Józefa Jędrzejew skiego. W  godzinach ran- skutek w ystrzału broń w ypaliła i pocisk u- 
nych udał się śp. burm istrz Jędrzejew ski godził burm istrza Jędrzejew skiego w  piersi 
na polow anie do m ajątku sw ego B olko- ; raniąc go śm iertelnie. W  drodze do W icio ­
w a koło N ietuszyny. W czasie polow ania I nia, niedaleko C zarnożył nieszczęśliw y bur- 
usłyszał w ołanie o pom oc jednego z sza- m istrz w yzionął ducha. Tragiczny zgon  
inocących się niedaleko niego osobni-i śp. burm istrza Józefa Jędrzejew skiego w y- 
ków . G dy nadbiegł rozpoznał w nich gajo- w ari na m ieszkańców W ielunia przygnę- 
w ego lasów państw ow ych i nieznanego  ; biające w rażenie, w yw ołując szczery i 
kłusow nika, którego gajow y przytrzym ał głęboki żal po cenionym G ospodarzu m ia- 
K łusow nik chciał zbiec i w yrw ał się gajo- sta.

lali 2fl iiilów ittlo wialnie pasiporly

K A TA STRO FA SA M O LO TU  
G D A Ń SK ICH  SZTU R M Ó W EK  LO TN .

Podczas lo tu ćw iczebnego na .sku­
tek oberw ania się skrzy  dła z w ysoko ­
ści około 50 m etrów spadł na polu po ­
siadłości dr. .M oczyńskiego w Eckhof  
opodal B rzeźna, sam olot narodow o-so- 
cjaiistycznycłi szturm ów ek lo tniczych  
w G dańsku. A parat został zupełnie  
zdruzgotany. O baj lo tnicy, szturm o ­
w iec B raun z N ow ego D w oru na tere­
nie W . M ., oraz student B ordleld z .M a­
gdeburga zginęli na m iejscu.

SA M O C H Ó D  STR A ŻY  O G N IO W EJ  
PO C IĄ G IEM

B ER LIN . N a przejeździć kolejo ­
w ym  m iędzy H ol i N euhof w B aw arii 
pociąg osobow y najechał na sam ochód  
straży pożarnej. Sam ochód został zu ­
pełnie rozbity . 25 strażaków odniosło  
ciężkie rany.

2 O SO B Y  ZA B ITE, 2 C IĘŻK O  R A N N E

Króletmec. K olo W ehlau (Prusy  
W  schodnie) rozbił się z pow odu defe­
ktu m otoru sam ochód jadący  80 km  na  
godzinę. Z jadących w nim czterech  
osób, dw ie poniosły śm ierć im  m iejscu, 
a drugie dw ie odniosły ciężkie rany i 
zostały odw iezione w stanie bezna ­
dziejnym do szpitala. Pow odem ka ­
tastrofy by  ł defekt m otoru.

PIJA N E  G ĘSI

N iezw ykle zabaw ne m usialo być  
w idow isko na jednym z przedm ieść  
R ygi, gdy ujrzano stadko gęsi pija ­
nych, zataczających się na podyeórzu. 
O braz byl tym bardziej przykry, że  
ptaki pozbaw ione były sw ego norm al­
nego upierzenia. W ypadek taki zda ­
rzył się na skutek nieopatrznego w y ­
rzucenia przez gospodynię resztek osa ­
du fabrykow anego w dom u w ina. 
A rom atyczny zapach znęci! drób, lecz  
po upły  w  ie pół godziny gęsi leżały w  
kurniki zupełnie m artw e. ( hcąc po ­
niesioną stratę zm niejszyć, obskubano  
je. jakież było jednak zdziw ienie, gdy  
na drugi dzień u  jrzano straszliw ie oka ­
leczone ptaki zataczające się jeszcze  
po podw órzu. O sobliw ych pijaków  
m usiano zarżnąć.

ORKIESTRA I CHÓR POLSKI 
WE FRANCJI I BELGII

War^za.ma. Z Polski w yjechały o- 
statnio za granicę dw a zespoły m uzy­
czne, a m ianow icie W ielka O rkiestra 
Sym foniczna Polskiego R adia do Pa­
ryża, gdzie odbędzie się koncert na  
W ystaw ie, oraz C hór „H arfa“ , który  
w yjechał na 2-tygodniow e tournće do  
Francji i B elgii.

PO LA C Y W Y D A LEN I ZE  ŚLĄ SK A  
O PO LSK IEG O

K A TO W IC E. W ładze niem ieckie  
w ydaliły z terenu Śląska O polskiego  
czterech Polaków ’ .k tórzy sw ego czasu  
optow ali na  rzecz  polski, lecz m ieszkali 
nadal na sw ej ziem i rodzinnej po tam  
lej stronie granicy  w  pow iatach zabr- 
skim , kozielskim  i raciborskim . W szy­
scy są żonaci i m ają liczniejsze rodzi­
ny.

B R U K SELA . W B rukseli aresztow ano  f na nich napis: ..przejazd pow  rotny 44 , 
w ycieczkę, składającą się z 20 żydów  z Pol- V ś zagadkow y rów nież sposób „turyści" 
ski, którzy dw a dni przed tym  byli areszto • dotarli do granicy niem iecko-belgijsk ’.ej. 

• r ...
Tam  udało im się w m ów ić w straż gra­

niczną. iż jadą do Paryża na w ystaw ę i o- 
trzym ali w izę przejazdow ą przez B elgię. r ■ ...
N ie w iadom o w jaki sposób przejechali ' uniknąć aresztów  unia  

oni granicę francuską, albow iem paszpor- P  
ty ich nie były w ażne na Francję. W ładze A  
francuskie jednakże od razu zorientow ały zauw ażony  
się, że coś tu jest w nieporządku. Zaraz  j zbiegł za gi 

po przyjeździe do Paryża „turystów ' 1” are- , 
sztow ała żandarm eria i odstaw iła z pow ro- DLA 5 ZŁ WYMORDOWAŁ CAŁĄ

RODZINĘ
( ZER N 1O W C E. Sąd przysięgłych  

w  C zerńiow each skazał na dożyw otnie 
ciężkie roboty C yryla M aksyniczuka  
który w ym ordow ał składającą się z 5  
osób rodzinę w łościanina Turkana, w

I tym rów nież 10-m iesięczne dziecko, 
przy czym łupem jego stało się zaled- 
w ńe 140 lei (niecałe  5 złotych.)

w ani w e Francji i następnie przym usow o  
.odstaw ieni do granicy belgijskiej. W ćw - 
czas policja francuska zatrzym ała kierow ­
nika w ycieczki i osadziła, w  w ięzieniu w Pa  
ryżu.

W jakm celu w yjechali żydzi z Polski 
i kim oni są —  oto zagadka, nad rozw ią­
zaniem której głow i się policja.

W  czasie dochodzeń okazało się, że w y­
jechali oni z W arszaw y w  początkach ubie-

M U FT1 U C IEK Ł Z PA LESTY N Y

Jerozolima. W ielki .M ufti, czyli 
, głow a kościoła m uzułm ańskiego w Pa ­
lestynie. jak w iadom o przebyw ał w  
m eczecie O m ara. gdzie się schronił aby  

i. A nglicy nie m o ­
gli bow 'iem w ykroczyć na teren św  ią- 
tyni. Przed trzem a dniam i M ufti nie  

w ydostał się z m eczetu i

Jego tygodnia zaopatrzeni w bezpłatne tem
indyw idualne paszporty , w ydane przez, 

starostw o grodzkie W arszaw a-M iasto.

Zatrzym ani tw ierdzą, że są turystam i. 
Jest to sprzeczne z faktem posiadania  

przez nich paszportów em igracyjnych,  

w ażnych na A nglię, Luksem burg, W łochy, 
i H olandię. Przecież gdyby byli turystam i 

otrzym aliby w W arszaw ie paszporty tury ­

styczne, a nie em igracyjne.

N a paszortach „turystów "' w idniała  

ty lko w iza niem iecka. W  niew ytłum aczony  

sposób N iem cy przyznali im w izy przeja­
zdow e w jedną ty lk ostronę, w ykreślając

B adani przez policję brukselską od- 
a। m ów ili złożenia szczegółow ych zeznań, 

tw ierdzą ty lko, iż padli ofiarą jakiegoś  
szukańczego biura podróży. Jak się nazy­
w a to biuro tego też nie chcieli w yjaśnić.

W  W arszaw ie w szczęto rów m ież docho ­
dzenia w jaki sposób w ycieczkow icze do ­
stali 20 bezpłatnych paszportów  indyw idu ­
alnych i jaki był pow ód tajem niczej eska­
pady. Podobno ow e oszukańcze biuro po ­
dróży m ieści się w W arszaw ie przy ulicy j 
Tłom ackiej.

Zostań członkiem TOW. POPIERANO 

BUDOWY PUBL. SZKÓŁ POWSZ.
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Z ciemności do świata
jakich wrażeń doznaje niewidomy od urodzenia — po odzyskaniu wzroku

D o św iad czen ia , p o czy n io n e w zw iąz ­
k u z o d zy sk an iem w zro k u p rzez n iew i­
d o m ą Jo an n ę G etaz , sk o ry g o w ały n ie ­
k tó re d o tąd s taw ian e b łęd n e h ip o tezy . 
Jo an n a , in te lig en tn e , 1 8 -le tn ie d z iew czę. | 
b y ła n iew id o m ą o d u ro d zen ia i p rzeży - ’ 
la ten d łu g i o k res czasu , o to czo n a n ie - i 
p rzen ik n io ny m i m ro k am i.

N ag le , z p rzy czy n n au k o w o je szcze i 
n ie u sta lo n y ch , o d zy sk ała w zro k . M o - j 
g la za tem p rzy jrzeć s ię o taczającem u ■ 
ją św iatu . Z fak tu teg o jed n ak n ie zd a- ? 
w ala so b ie p o czątk o w o n a leży tej sp ra- j 
w y . M iała w rażen ie sp ły w ający ch n a j 
n ią ja sn y ch b lask ó w , n ie o d czu w ając ; 
w cale , że d z ieje s ię to  za p o śred n ictw em  • 
o czu ; zd o ła ło ją o ty m  p rzek o n ać d o ­
p ie ro  o p u szczen ie p o w iek . B arw y p rzed ­
s taw ia ły s ię je j jak o c iem n e lu b ja śn ie j­
sze p lam y, a o taczające p rzed m io ty p o ­
zb aw io n e b y ły jak ich k o lw iek k sz ta łtów . 
W rażen ie o d leg ło śc i b y ło je j zu p e łn ie  
o b ce . N ic m o g ła n p . p o jąć , że d ąb . ro s ­
n ący n a d a lek im  w zg ó rzu , m o że b y ć  
ly lek ro ć w ięk szy o d ro ś lin y d o n iczk o ­
w ej s to jące j n a o k n ie . S tó ł, s to jący w  
p o śro  'k u p o k o ju , zd aw ał s ię p rzy leg ać  
d o p łaszczy zn y śc ian y , a ch cąc o k rąży ć  
d o o k o ła d o m ro d z icó w  —  b ez p o ty k a ­
n ia s ię p rzy ty m  o ró żn e p rzed m io ty  —  
m u sia ła zam y kać o czy .

Jo ann a n ie zn o si c ien ia i lęk a s ię k o ­
lo ru cza rn eg o . N ajm ilszy m je j to w a- 'i 
rzy szem b y ł p iesek  k tó reg o
p o zn aw ała d osk on a le p o d o ty k u , g ło ­
s ie , a n aw et zap ach u s ie rści. K ied y  
a to li aw o ry ta sw eg o p o raz p ie rw szy  
u jrza ła ..n a o czy “ —  g ło śn o k rzy k n ę ła . 
B o w iem ..M u ffy“ b y ł cza rn y . D ziew ­
czy n a b o i s ię „cza rn eg o ** 1 z p rzy czy n  
z ro zu m ia ły ch : „C zarn e 1 1 n ie je s t b ar ­
w ą. lecz racze j b rak iem św iatła . D la  
n iew id o m eg o w szystk o z m  u ry rzeczy  
je s t czarn e . D la is to ty zaś, k tó ra co -  
d o p iero w y d o sta ła s ię z ab so lu tn y ch  
c iem n ośc i i k tó rą p rześlad u je lęk p o n o ­
w n eg o zap ad n ięcia w s tra szn e m ro k i, 
w szy stk o co cza rn e p rzy w od z i n a p a ­
m ięć m in io n ą ś lep o tę i n ib y o tch łań  
g ro z i p o ch ło n ięc iem .

■ • - i'H  E  : •- li.'4 ' } '- .'1 ........................ -  ---- --------

■ ■■

. n ik a n a o b iad  : d b szp rU la ,- . a hąsŁępme 

n a p o p o łu d n io w ą  >

T łu m  w id zów  rżu ca /śi^ '■"h d  
lo e z p ro śb ą o ń u to g rafy T  ^o H ćjk ń c i

i ch o w ają do futerałów1 Włó­
czn ie u sp o k o je rti.' P rżę tłśta^n ed ie

i czone... • 1 - - .

F ak ty , u jaw n ion e p rzy b ad an iu  Jo an ­
n y . w y k aza ły , że „sztu k i p a trzen ia 1 1 czło ­
w iek w y u cza s ię jak ch o d zen ia lu b p ły ­
w an ia . O czy p an n y G etaz są o b ecn ie , 
zd an iem  sp ec jalis tó w , zu p e łn ie n o rm al­
n e . lecz d o p ie ro za la t k ilk a b ęd z ie m o ­
g ła p o słu g iw ać s ię n im i n a leży c ie .

P ew n eg o d n ia , tren u jąc s ię sam o p as  
w  ch o d zen iu . Jo an n a w eszła d o jad a ln i, 
g d z ie sp o strzeg ła p rzed m io t d o tąd n ie  
sp o ty k an y . B y ło to co ś w  ro d za ju d łu ­
g ie j, n a ja sn y k o lo r p o m alo w an ej d es ­
k i. s ięg a jące j o d o k n a d o p o d ło g i. S ch y ­
liw szy s ię . ab y to „co ś 1 1 d o tk n ąć ręk ą,  
zd z iw iła s ię . że p a lce n ie n a trafiły n a  
żad en o p ó r. D ziw n a sp rzeczn o ść ! N aj­

Jak zarabia Kanada na pięcioraczkach ?
Dwa miliony turystów w roku bież, przybito do Calanderu

M iasto C alan d er w K an ad z ie s ta ło  
s ię M ek k ą tu ry s tó w , k tó ry ch ilo ść w  
ro k u b ieżący m  p rzek ro czy ła d w a m ilio ­
n y . C ałe p ro cesje d ążą d o C alan d er,  
ab y zo b aczy ć s ław n e p ięc io raczk i. s io ­

s trzy czk i D io n n e .

Z b liża jąc s ię d o m iasta , o d n o si s ię  
w rażen ie —  jak s tw ierd za k o resp o n d en t 
..1  h e O h io M o to ris t 1 1 —  że w  C alan d er  
o d b y w ają s ię jak ieś św iato w e zaw o d y  
- tak o lb rzy m i je s t n ap ły w  tu ry stó w .

N a sk rzyżo w an iu  d ró g p rzed C alan ­
d er sk ie ro w uje k ażd y p o lic jan t n ad jeż ­
d ża jące tłu m n ie sam o ch o d y w b o czną  
u licę , g d z ie zn a jd u je s ię sk ro m n a m ała  
w illa d ra D afo e, „an io ła o p ieku ń cze ­
g o 1 1 p ięcio raczk ó w . O d n ieg o za leży  
p o zw o len ie n a u jrzen ie p ięc io raczk ó w , 
p rzeb y w ający ch w szp ita lu d z iecięcy m ,  
o d d a lo n y o d w ie m ile an g . o d m iasta . 
S ied z iba p ięc io raczk ów je st s taran n ie j  
s trzeżo n a , n iż p a łac B u ck in g h am . W  
tłu m ie p rzy b y szó w  u w ija ją s ię p o lic jan ­
c i z n ab ity m i rew o lw eram i, g d y ż rząd  
o b aw ia s ię b an d y tó w .

Ju ż o g o d z . 1 0 -te j ran o k rążą d o k o -  
ła d o m u p ięc io raczk ó w D io n n e se tk i  
tu ry s tó w . D ziew czy n k i w y ch o d zą d o ­
p ie ro o g o d z . p ó ł d o 1 1 -te j. N a p lacu  
n ap rzec iw szpitala znajduje się bufet, 

w id o czn ie j o czy k łam ały , b o n iep o d o ­
b n a b y ło p rzecież n ie w ierzy ć w y p ró b o ­
w an em u o d la t o siem n astu , n ieo m y ln e ­
m u zm y sło w i d o ty k u ! W  k o ń cu o k aza ­
ło s ię , że o w y m  o so b liw ym p rzedm io ­
tem  b y ł —  p ro m ień s ło ń ca.

T ak jak m ałe d z ieck o n ie zad aw ala  
s ię o g ląd an iem  p rzed m io tu , lecz b ie rze  
g o d o ręk i i o b m acu je p a lcam i, sp raw ­
d zając ty m  sam y m  p o d św iad o m ie w ra ­
żen ia w zo ro w e , tak sam o czy n i też  
Jo ann a .

C iek aw e b y ły też in n e o b se rw ac je . 
O to d o u lu b io n y ch p o traw  d z iew czy n y  
n a leża ł p asz tet. G d y jed nak m ia ła m o ­
żn o ść p rzy jrzen ia s ię „n ao czn ie 1 1 tem u  
sm ak o ły k ow i, s trac iła d o ń ... zau fan ie i 
jeże li p o m im o to p o k u si s ię czasem

Cmentarze wielorybów i słoni
C m enta rze s ło n i p rzy jm o w an e są  

p rzez sze rok ą p u b liczn o ść jak o d o b ry  
p o m y sł, k tó ry n ig d y n ie u rzeczy w istn i  
s ię w p rzy ro d z ie . N ik t n ie ch ce w ie ­
rzy ć , ab y te w ie lk ie ssak i, czu jąc zb li­
ża jący s ię k o n iec ży c ia , u d aw ały s ię d o  
m ie jsc n ied o stęp n y ch d la lu d z i, ab y  
tam zd y ch ać . P rzy ro d n icy o sta tn im i 
czasy z łag o d z ili b ard zo ten scep ty cz ­
n y p o g ląd . C o s ię ty czy s ło n i, rzecz  
w y d a je s ię ca łk o w ic ie p rzesąd zo n a . 
Z aró w n o w A fry ce jak i w In d iach  
zn a lez io n o tak ie cm en tarzy ska w za ­
g u b io n y ch o d lu d z iach .

K ilk a la t tem u p ew ien N o rw eg , ło ­
w ca w ie lo ry b ó w , z ro b ił n a zach o d n im  
w y b rzeżu G ren lan d ii o d k ry c ie , k tó re  
rzu ca c iek aw e św iatło n a ta jem n icę  
śm ie rc i ty ch o lb rzy m ó w P o u k o ń cze-  
n u p o ło w u , ó w N o rw eg sp o strzeg ł n a  
p o w ie rzch n i m o rza , k tó re w te j o k o licy

Najdziwniejsze ustawy pod słońcem
W ty ch d n iach u k aza ła s ię w N o w y m  

Jo rk u k o d y fik ac ja u staw , o b o w iązu jący ch  

w p o szczegó ln y ch s tan ach U S A . O k azu je  

s ię , że w  U S A  zb ió r u staw  s tano w y ch  liczy  

astro n o m iczn ą cy frę 1 .1 5 6 .6 4 4 p raw o b o -  

w izu jący ch d o tąd m ieszk ań có w p o szcze ­

g ó ln y ch s tan ów . N iek tó re z ty ch u staw  są  

tak p rzestarzałe i an ty czn e , że n ik t s ię d o  

n ich s to su je . P raw n ie jed n ak m ieszk ań ­

co w i K an zas n p . n ie w o ln o sp o ży w ać : 

sk o rp io n ó w , s to n o g ó w , ta ran tu li, ja szczu ­

rek . W  s tan ie P en sy lw an ia n p . n ie w o ln o  

n iszczy ć b eczek p o p iw ie , co jes t zab ro n io ­

n e p o d w y so k ą k arą . —  W  s tan ie V irg in ia  

k ażd y p o c iąg , k tó n y k u rsu je w g o d z in ach

p ro w ad zo ny p rzez p o ło żn ą , k tó ra b y ła  
p rzy u ro d zen iu p ięc io raczk ó w . B u fe t 
c ieszy s ię o lb rzym ią frek w en c ją , p o ło ż ­
n a zasy p y w an a je st g rad em  p y tań

O p o d a l zn a jd u je s ię s to isk o o jca  
p ięc io raczk ó w , k tó ry za m ałą s to su n ­
k o w o o p ła tą ro zd z iela fo to g ra fie có re ­
czek , zao p a tru jąc je w au to g ra f. K to  
ty lk o n azy w a s ię D io n n e, ro b i tu ta j d o ­
sk o n a łe in te resy . K rew ny m  o jca D io n ­
n e , k tó rzy w  o sta tn ich la tach o tw o rzy li 
w  C alan d er sk lep y  i s to isk a , p o w o d z i  
s ię św ie tn ie . N ic d z iw n eg o , sk o ro n a ­
w et lem o n iad a k o sz tu je tu ta j d w a razy  
ty le , co w  k ażd y m  in n y m  m ieśc ie  w  K a ­
n ad z ie . Z a ch leb ze szy n k ą p łac i s ię  

ćw ierć d o la ra .

N a d o sko n a ły  p o m y sł w p ad li ch ło p ­
cy , sp rzed ający k arteczk ę z n ap isem  
„W id z ia łem p ięc io raczk i! 1 1 K arteczk i  
tak ie n a lep ia ją so b ie w szy scy w łaści­
c ie le sam o ch o d ó w , k tó ry m  is to tn ie u -  
d a ło s ię u jrzeć d z iew czy n k i. Jak aś k o ­
b ie ta o fe ru je ch o rąg iew k i d o sam o ch o ­
d ó w  z ty m  sam y m  n ap isem .

N a d z ies ięć m in u t p rzed p o k azan iem  
tłu m o w i p ięc io raczk ów  zd radza ją p rzy ­
b y sze w id o czn e zd en erw ow an ie . W re ­
szc ie u k azu je s ię p ie lęg n ia rk a w  n ieb ie ­
skim uniformie, obładowana zabawka­

z jeść k aw ałek p asz te tu , czy n i to —  z  
zam k n ię ty m i o czy m a.

N ajw ięk szą „sen sacją* * d la w y leczo ­
n e j n iew id o m ej są tw arze lu d zk ie , zw ła ­
szcza m ęsk ie . R ó żn o ro d n o ść ich je s t 
d la n ie j w p ro st n iep o jęta i s ta ła s ię ju ż  
n ie raz p o w o d em  zab aw n y ch n iep o ro zu ­

m ień .

—  P a trz , jak ą o so b liw ą tw arz m a  
tam ten cz ło w iek ! —  zaw o łała Jo ann a , 
jad ąc k ied y ł ze sw ą p rzy jac ió łk ą sam o ­
ch o d em , p rzy czy m w sk aza ła ręk ą w  
k ie ru n k u m ijan eg o o p ło tk a .

W  te j ch w ili leżący n a traw ie „czło ­
w iek 1 1 p od niósł s ię n a ... cz te ry n o g i i 
p o czą ł szy b ko o d d a lać s ię , w y d a jąc  
p rzy ty m n iezap rzeczen ie —  św iń sk ie  
k w ik i! —  b o ć b y ła to Ś w in ia .

n ie p rzek racza k ilk a m etró w g łęb i, 
w ielk ie o k a jak ieg o ś tłu szczu . R y b ak  
m y śla ł w p ie rw szej ch w ili, że je s t n a  
m ie jscu k a tas tro fy s ta tk u cy stern y . 
B liższe b ad an ia o d k ry ły jed n ak p rzed  
n im  w id o k tak n ieo czek iw an y , że led ­
w o w ierzy ł sw y m  o czo m : d n o p o k ry ­
w ały se tk i tru p ó w  w ie lo ry b ich , zach o ­
w an y ch d o sk o n a le w lo d o w aty ch w o ­
d ach p o db iegu n ow y ch . O d k ry c ie to  
u czy n iło g o b o g a ty m , w iad o m o b o ­
w iem , że p rzem y sł w sp ó łczesn y k o n su ­
m u je w ie lk ie ilo śc i tłu szczó w ' w ie lo ry ­
b ich . k tó ry ch cen a je s t b ard zo w y so k a .

O d te j p o ry liczb a cm en tarzy sk  
w ie lo ry b ich p o w ięk szy ła s ię , g d y ż zn a ­
lez io n o je w o k o licach G ren lan d ii, w  
p o b liżu z iem i F ran c iszk a Jó ze fa , n a  
M o rzu B erin g a i w w o d ach O cean u  
A n ta rk ty czn eg o .

n o cn y ch , w in ien b y ć p o p rzed zo n y p rzez  

d ró żn ik a z la tarn ią (1 ). W  L o s A n g e les  

n p . n iew o ln o p o d k arą g rzy w n y u k azy w ać  

s ię n a u licy z p rzy p raw io n ą b ro d ą (tak ) 

W  s tan ie Id ah o  n ie w o ln o  zn ó w  s trze lać d o  

d z ik ich k aczek z tram w aju e lek try czn eg o  ! 

W  s tan ie C o n n ec ticu t o so b o m  o b u p łc i n ie  

w o ln o s ied zieć n a ław k ach w  p ark ach i o -  

g ro d ach p u b liczn y ch  ju ż o 1 5 cm  o d s ieb ie .

D ziw actw  p o d o b n y ch zn a ją u staw y p o ­

szczeg ó ln y ch s tan ó w ty s iące . O fic ja ln eg o  

u ch y len ia p rzesta rzały ch u staw n ic n a leży  

s ię jed n ak sp o d z iew ać , g d y ż u staw y te n ie  

o b o w iązu ją w p rak ty ce , ch o ć is tn ie ją n a  

p ap ierze .

m i. k tó re ro z rzu ca za o b ro d zen iem z  
d ru tó w  n a traw n ik u . Jest to zn ak , że  
p ięcio raczk i w k ró tce s ię p o jaw ią ze  
szp ita la . P ie rw sza to m ała Y v o n n e , jak  
s tw ie rd za p o lic jan t, w y p o w iad ający g ło ­
śn o ich im io n a. Z a n ią C ec ile , n astęp ­
n ie E m ilia . M aria i A n n e tte . Z aczy ­
n a ją k łó c ić s ię o zab aw k i. M ała E m il­
k a u p ad a , lecz w sta je , śm iejąc s ię , jak  
g d y b y ch c ia ła d o w ieść , że s ię je j n ic n ie  
s ta ło . S ły ch ać trzask ap arató w  fo to ­
g ra ficzn y ch , szum  ap arató w  film o w y ch . 
K ilk ase t o só b p rzy p a tru je s ię w  m ilcze ­
n iu s ław a , p ięc io raczk o m k an ad y jsk im , 
n ie m o g ąc n aw et m ó w ić ze w zru szen ia .

T ak m ija g o d z in a , lecz w id zo m  w y ­
d a je s ię jed n ą m in u tą . Z zach w y tem  
p rzy p a tru ją s ię b aw iący m  s ię d z iec io m , 
ich sp rzeczk o m  i zab aw o m . K ilk ak ro t­
n ie m u szą in te rw en io w ać p ie lęg n ia rk i.
Z jaw ia s ię d r. D afo e , k tó reg o d z iew ­
czy n k i o tacza ją z w id o czn y m  p rzy w ią ­
zan iem , m ó w iąc d o n ieg o p o fran cu sk u . 
K to w ie , jak  w y p ad n ą zd jęc ia , b o o d le ­
g ło ść w id zó w o d o to czo n ego d ru tem  
k o lczasty m  traw n ik a w y n o si 3 0 m , a  
z resz tą d z iew czy n k i są o g ro m n ie ru ch ­

liw e .

P u n k tu a ln ie o g o d z . 1 1 .3 0 w y p ro w a ­
dzają pielęgniajrki dziewczynki z traw -

D r P a tij.i ••

dot vchc zasou poseł holeiiclerski^ w Bruk- 

sell, został z dnietn październiku miano;, 
wany ministrejsi.-. Spraw .Zagranicznych 

Holandii.
_ 's J  : / ’/  D l !

P rzy sz ła k o le j n a itry  len kę

Dotychczasowy:sowieckitkoridsarz 'Spra­
wiedliwości-, który został : ztwobnibny ze 

swego stanowiska, 'w'-'ezirsie'-'" ^ygldszania 

mowy w jednym ,ź prócesód''moskiewskich, 
w którym Krylenko występował ja^G, <>- 
skarżycie!. ) • . "... ':y (•./-.- .„  A ;

Sędzią 'Wąiwyzszego^Sądu.

Stanów Zjednoczonych A ; BicHugo sBlnck 

jest członkiem ósłaWiórtęj ótganiźPoje kap­
turowej Ku-iślux-Ńtńnr ^‘'Ńa idj’^eiu'^i^zi- 

my Biacka (po. p^pwejj.z. wiceprezydentem 

Sądu Najwyższego Carnepemi ,

' ’ • ‘■H . L M  z j rż ii. > •* ;



N r 122ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA G Ł O S Str 5

Patrzcie na ten grosik mały, 
z niczego miljony powstały.

Komunalna Kasa Oszczędności
p ow ia tu w ąb rzesk iego

WĄBRZEŹNO — RYNEK

N astęp n y  p rogram  w yśw ietla  
„K in o S łoń ce 44

—  D O L O R E S d el R IO  —
we filnie

TRAGEDIA OSKARŻONEJ

O G Ł O S Z E N IE

N a p od staw ie p ar. 11 rozp orząd zen ia  
M in istra S p raw W ew n ętrzn ych z d n ia 5  
sierp n ia 1937 rok u  (D z. U . R . P . n r 61 p oz. 
481) p od aje się n in iejszen i d o p u b licznej 
w iad om ości, że listy p racy osób , p od lega ­
jących zastęp czem u p ow szech nem u ob o ­
w iązkow i w ojsk ow em u d la m iasta W ąb rze­
źn a są w yłożon e d o p rzejrzen ia p rzez oso ­
b y za in teresow an e n a p rzeb ieg d w óch ty ­
god n i, czy li od  20 p aźd ziern ik a 1937 rok u  
d o d n ia 2 listop ad a 1937 rok u w łączn ie w  
b iu rze b u d ow n iczego m iejsk iego p rzy Z a ­
rząd zie M iejsk im w W ąb rzeźn ie . O sob y  
za in teresow an e p ow inn e w  tym  czasie d o ­
n ieść Z arząd ow i M iejsk iem u , jeśli zosta ły  
m yln ie , lu b n iew łaśc iw ie w ciągn ięte d o  
list p racy , co od n osi się d o roczn ik ów : 
1911 d o 1915 .

Z arazem  p od aje się d o p u b licznej w ia ­
d om ości, że n a p od staw ie art. 98 C u sta ­
w y o p ow szech n ym  ob ow iązk u  w ojsk ow ym  
osob y w ciągn ięte d o listy p racy , p od lega ­
ją zastęp czem u  p ow szech n em u  ob ow iązko ­
w i w ojsk ow em u  i są ob ow iązan e d o w yk o ­
n yw ania p racy w  p rzeciągu la t 5 p o 6 d n i 
w  rok u k a len . i że m ogą osob y te b yć p o ­
w ołane w k ażd ym  czasie d o ob ow iązk ow ej  
p racy p rzy u życiu w łasn ych n arzęd zi p ra­
cy .

(— ) S ch w arz b u rm istrz

XROIVI 

W  
.s* MS 

O 
TS św. Katolic. Słońce

i
zach ód zach ód

20 paźdź, ń Felicjana 6,14 16,45
21 W C. U rszuli 6,16 16,41
22 » P. K orduli 6,18 16.39

•  A k ad em ia M isyjn a P ap . D z. R ozk rz. 
W iary . Z w yczajem  d oroczn ym  u rząd za się  
A k ad em ię M isyjn ą . C elem  jej jest zap ozn a ­
n ie w szystk ich z h istorią P ap . D z. R ozk rz. 
W iary i w yrob ien ie  sob ie n astaw ien ia i m y ­
śli n a ten fak t n ieb yw ały , że p o d w u d zie-  j 
stu w iekach b lisk o k ato licyzm  ob ją ł p od  ।  
sw e p an ow an ie za led w ie jed n ą trzec ią lu ­
d zk ości, n a 2 m iliard y lu d zi 310 m ilion ów  
k ato lików .

S p osob y szerzen ia k ościo ła k ato lick ie ­
go n a ziem i i ob ow iązk i n asze w zględem  
m isjon arzy i p ogan , sk łan ia ją n as w szyst­
k ich , m ora ln ie w p rost p rzyn ag lają d o w zię ­
cia u d zia łu  w A k cji M isyjn ej.

A k adem ia od b ęd zie się 24 p aźd ziern i­
k a n a sa li H otelu „D w ór W ąb rzesk i” , p o  
su m ie , k tóra od b ęd zie się o god zin ie 10 ,30

P rogram  n astęp u jący :

2) S łow o w stęp n e —  k s. d yr. P ap . D z. 
R ozk rz. W iary .

3)  Ś p iew A ve M aria —  C h ór św . C e­
cy lii.

4) D ek lam acja —  S tow . D z. Jezu s.
5) Ś p iew S an cta M aria — C h ór św . 

C ecy lii.

6) R efera t P au lin a M aria Jarico t —  
za loż P ap . D z. R ozk rz. W iary —  p . n a ­
u czycie l L ew an d ow sk i.

7) Ś p iew „K rzyżu C ierp ien ia —  C h ór  
św . C ecy lii.

8) D ek lam acja —  S low św . D z. Jezu s.
9) Z ak oń czen ie.
W sp ólny śp iew „M y ch cem y B oga ' 4’.
W szystk ich , k tórzy ch oć w d robn ej  

m ierze p rzyczyn ić  się ch cą d o zrozu m ien ia

idei m isyjnej, co chcą ją poprzeć choć | 
w dow im groszem zapraszam y serdecznie.

W dzisiejszych czasach nie w olno ni­
kom u się uchylać, hasło ..M isjom służ" 

niech nas do tej pracy zachęci. W stęp bez­
płatny. dobrowolne datki przy w ejściu.

Z a P ap . D z. R ozk rz. W iary
(— ) K s. P rob oszcz F . Z arem b a

N IE  Z A ST Ą P I „G Ł O S U  P O M O R Z A " Ż A D  i 
N A IN N A G A Z E T A  Z A M IE JS C O W  A

Bo ..(ilos Painarza” przeznaczony  
jest głów nie dla pow iatu w abrzeskie-  
go i dlatego podaje w szelkie w iadom o ­
ści i różne ogłoszenia dotyczące nasze­
go pow iatu, om aw ia w ażne -spraw y  
i doda  je ciekawe dodatki.

K io dice w iedzieć, co dzieje się w  
naszym pow  iecie i poznać różne prze­
pisy urzędow e dla m iasta i pow iatu 
w ąbrzeskiego, ten pow inien czytać  
..G łos Pom orza ' i innych do tego za­
chęcać.

Przedpłatę na listopad przyjm ują 
listonosze.

• W  sp raw ie sk azan ia złod zie i n arzę­
d zi sto larsk ich  p rosi p . Jan  C zerw iń sk i za ­
m ieszk a ły w W ąb rzeźn ie u l. C h ełm iń ska  
7 o u m ieszczen ie n ota tk i, iż n ie jest id en ­
tyczn ym  ze sk azan ym  za k radzież Jan em  
C zerw iń sk im , k tóry  w  m ięd zyczasie w yp ro ­
w ad ził się w raz z b ratem  A lojzym  d o S ta ­

rogard u .

K R A T E C Z K I.

N iepopraw na amatorka obcego  

m ienia Z aw orsk a z W ąbrzeźna skazana zo­

stała za kradzież w ałku m ateriału ze stra­
ganu podczas jarmarku na 6 m iesięcy b ez ­

w zględ n ego aresztu .

Stali recydywiści Józef i Jan S zy ­
m ań scy z Białkowa, z pow. Rypin, doprow a  

dzeni obydw aj z w ięzienia na rozpraw ą do  

W ąbrzeźna skazani zostali każdy po 8 

m iesięcy b ezw zg lęd n ego aresztu za kra­
dzież bielizny, instrum entów m uzycznych  

i naczyń srebrnych na szkodę p. Ernsta  

K ollera z D ębow ejłąki. K radzież popeł­

niona została już w roku 1935, pom im o  

tego ani prokurator ani Sąd nie zastosow a­

li amnestii ze w zględu na recydyw ę.

• W ieczorek jesien n y S ok o lic . Przy-

p om in am y, że w n ied zie lę p rzyszłą , d n ia  
24-go b m od b ęd zie się w H otelu „D w ór  
W ąb rzesk i* 4 w ieczorek jesien n y S ok o lic .

• R od zina R ezerw istów u rząd za w so ­
b otę p rzyszłą , d n ia 23 b m . n a m ałej sa li 
H otelu p od O rłem D A N C IN G . C zysty  
zysk p rzezn aczon y n a zaku p w ełn y n a rę­
k aw iczk i d la żo łn ierzy .

P oczątek o god zin ie 20 ,00 .

• D ziś w k in ie „S łoń ce** , premiera  

w ielkiej operetki film ow ej pt. „T a a lb o  
żadna 44 —  Tłem film u są: życie prawdzi­

w ie w ojskowe i w alka dw óch książąt o rę­

kę o serce uroczej śpiewaczki.

W roli tytułowej genialna artystka o  

fenomenalnym glosie G itta A lpar —  kry­
nica przecudnych m elody j oraz M aks H an ­

sen .
D ynam ika akcji, m elodia, rytm . ży­

w ioł. ciekaw a treść na tle w spaniałej w y­

stawy to głów ne w alory tego obrazu, 
który napewno zachwyci znaw ców i m iło­

śników sztuki film owej.

N IE W O L N O S P R Z E D A W A Ć M A S Z Y N  
I N A R Z Ę D Z I R O L N IC Z Y C H  B E Z  N A L E ­

Ż Y T Y C H  Z A B E Z P IE C Z E Ń P R Z E C IW  
W Y P A D K O M .

O kręgow y W ydział Bezpieczeń­
stw a Pracy w Rolnictw ie przy Pom or­
skiej Izbie Rolniczej zw rócą uw agę na 
w ejście w życie rozporządzenia M ini­
strów Spraw W ew nętrznych. Pracy i 
O pieki Społecznej oraz Rolnie!w a w  
porozum ieniu z M inistrem Reform  
Rolnych z dnia 9 III 1931 (D z l . R. P. 
nr 96. poz. 612 z dnia 51 X II 1955). któ ­
rego § 1 przew iduje konieczność sprze ­
daży od dnia 1 października 1957 r.

C złow iek n ie w ie d ziś, 

co  m u  ju tro  p rzyn iesie .

A le n ie u lega w ątp liw o ­

śc i, że d zień d zisiejszy  

i n astęp n e p rzyn iosą  

w ygran e lo tery jn e t y  m , 
co zaop atrzy li się

vi In io jifffli!?! klasy ulMiitslsi lolsm.

m aszyn i narzędzi należycie zabezpie- j 
czonych.

Przy kupnie żalem m aszyn lub na­
rzędzi po I października br. należy  
zw racać baczną uw agę, aby nabywane 
m aszyny i narzędzia posiadały konie- 
cz  n  e z  a  bez  p  i eczen  i a.

GofatA
-p W łamyw acze na odpuście. O negdaj 

w nocy czwórka w łam ywaczy w izytę złoży  
ła A lojzem u O lszew skiem u w Lipnicy, u 

którego po w yłam aniu szyby w oknie z 

m ieszkania, zabrali bieliznę i odzież  
D ochodzenia ustaliły  , że sprawców było : 

czterech, którzy zdobycz sw oją załadow ali 
na w óz i z nią pojechali na odpust w Ry- 
w ałdzie. Tu w łaśnie zauw ażył posterunko ­
w y podejrzany w óz, na którym się znajdo ­

w ało pełno napchany w orek. Znajdujące  

się w nim rzeczy pokrzyw dzony poznał, ja­
ko te. które m u skradziono. W óz i koń  
były w łasnością Stanisława D użyńskiego z 
Bież  unia, pow iatu sierpeckiego, już kara­

nego za kradzież, z którym razem jechała 

żona Stanisław a. Trzecim w spólnikiem był 
A leksander Sękielewski również z Bieżu­

nia. ’zawodow y przestępca, kilkakrotnie już  
karany za kradzież, paserstw o i ucieczkę z 
w ięzienia. Przychwyconych osadzono w tu ­

tejszym w ięzieniu do dyspozycji w ładz są­
dow ych. Czwarty opryszek policji również  

jest znany.N a razie się ulotnił, lecz policja 

jest na jego tropie, tak że cała czwórka 
niebaw em zasiądzie na ław ie oskarżonych  
aby przed sądem odpow iadać za sw oje w y­
stępki.

-j- U dawał pijanego. Pew nego dnia H il- I 
degarda Pehlke z O strow itego tam że przed | 

m leczarnią pozostawiła sw ój rower damski i 

o w artości około 160 złotych. W ykorzysta- i 

jąc nieobecność robotnik Edm und Białec­
ki z Podzam ku G olubskiego w siadł na ro ­
w er i począł z nim uciekać. Podczas po- ■ 
ścigu porzucił rower i udawał pijanego. ।  

O skarżonemu Bałeckiem u sąd podyktow ał 
karę w ięzienia przez jeden rok.

W . R Y C H N O W O

P ok az p rac P rzysp osob ien ia R oln i­
czego w W ielk im R ych n ow ie. W  n ied zie- 
dnia 3 października odbył się pokaz zespo ­
łów p. r. 3 z Rychnow a, 2 z O rzechówka, i 

1 ze Srebrnik i 1 z M iewa. M łodzież peero 1 

w  a stanęła w kom plecie ze w  szystkich ze­

społów . urządziła piękne stoiska, udekoro- . 

w ala salkę tak. że na oznaczoną godzinę' 
w szystko było gotow e.

Publiczność zgrom adzona w liczbie 

przeszło 300 osób z zainteresow aniem o- 

glądała piękne okazy w arzyw, roślin pa­

stewnych, ziemniaków , zboża, kaczki pekin  

gi, w ykresy pouczające o w yniku pracy  
zespołów zgromadzone przez m łodzież. 

Stoiska zespołów żeńskich były pełne słoi, 

słoików , butelek z zaprawam i z w arzyw, 

uprawionych w ogródkach konkursowych. 

Robótki ręczne i kw iaty dopełniały ślicznie 

i pom ysłowe stoiska panien z przysposobię  

uia rolniczego, z których zasługują na w y­

różnienie stoiska zespoły TI stopnia z Ry­

chnow a III st. z Rychnowa i III st. z M ie­

w a.

N a podstaw ie całorocznej pracy szkoła 

rolnicza w Chełm ży, prowadząca przyspo­

sobienie rolnicze, przyznała ze subw encji 

W ydziału Pow iatow ego w W ąbrzeźnie cen-

nc nagrody za pierwsze i drugie m iejsca  

w zespołach pp.:

Z  O rzech ów ka O zogow i S i.. K am iń sk ie-  
m u Jan .. B ru d zow i Jan ., i B ru d zow i W ład .

Z e S rebrn ik : W ojn ow sk iej S tef, i B ei-  
gerów n ie A n .

Z W ielk iego R u ch now a: P aw lik ow sk iej 
S t. W ojciech ow sk i J ., C h aciń sk a K ., S za- 
łach ów n a L ., R ak u siów n a K ., i R aszew sk a  
M .

Z M iew a: B erentów na K . i O strow sk a  
M .

Insp. Przysp. K oln. Pom . Izb. K oln, 
w ręczył uczniom kończącym III st. prac 

znaczki P. R.
Pokaz zaszczycili obecnością p. inż. 

I M iksiew icz insp. P. R. p. inż. A dam iec  

I dyr. Szkoły Rolniczej w Chełmży, inż. 

I Templet, ks. prob. K urland z W ielkiejłą- 

ki prez. m iej. K . R. i inni.

W przemów ieniach dyr Szkoły Roln. w  

Chełm ży scharakteryzow ał pracę w pow ie­
cie W ąbrzeskim . oraz uw ypuklił znaczenie  

P. R. dla rolnictwa i państw a, a ks. K ur­

land w ciepłych słow ach zw rócił się do  
I m łodzieży, by w stępowała licznie do ze­

społów P. R., a do starszych z prośbą o o- 
piekę i poparcie w ysiłków m łodzieży w  

dziedzinie sam okształcenia się. dziękując  
'Szkole Rolniczej za opieką nad P. R.

Pan inż Tem pler uruchomił kino pro ­

pagandow e z film em o sadownictwie i o- 
brazkowo-komiczne o potasie dla okopo ­

w ych.

Pokaz został zakończony zabaw ą tane­

czną. podczas której m łodzież była gospo ­
darzam i prow adząc bufet i urozmaicenia  

zabaw  ow e.

W  porów naniu do lat ubiegłych pokaz  

był liczniejszy co do zespołów , bogatszy  

w eksponaty, lepiej odzw  ierciadlający  

pracę. Publiczności jak i w poprzednie la­

ta pełno, salka chociaż m ała, lecz pięknie  

przybrana zielenią i chorągw iam i nabrała  

m iłego uroku. W rażenie pokazu na goś­

ciach i publiczności dobre, co dla m łodzie­
ży stanowi zapłatę i uznanie za całoroczny  

w ysiłek pracy.

G RUCH TOWARZYSTW.

L  w aga P od oficerow ie R ezerw y Z e ­
branie m iesięczne odbędzie się w środę  

dnia 20 bm . w Św ietlicy D omu Pracy Spo  

łeeznej o godzinie 20.00. Przybycie w szy­

stkich członków konieczne. Z arząd

Związek Rezerw istów  koło W ą­

brzeźno. W czw artek dnia 21 bm . o godz. 20 
odbędzie się zebranie /.. R. w D om u Pracy  
Sjw lecznej. Zarząd.

U w aga! C ech K ołod ziejsk i. Zebra ­

nie m iesięczne odbędzie się w niedzielę 

dnia 21 października o godzinie 13.00 w  

H otelu ..D w ór W ąb rzesk i* 4 .

W  środ ę d . 20 i czw artek  d «  21  

w yśw ietla „K in o S łoń ce* 4 

TA, ALBO ŻftDNn
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Howy krok na drodze walki 
o bezpieczeństwo pracyaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

W arunki bezpieczeństw a pracy  
szyni przem yśle pozostaw iała jesz

, „ / ... im o- ■ i । i Pom orska Izba R olnicza zaw iadam ia, ! klacz bieżąca składkę członkow ska, która
w auj (przynajm niej w 10 H niezdolny do . , . . ■ . ’ ino- .o i ■ 1A i

niektór cli v ze row noczesnie z urządzanym i targam i za 193  <-38 rok w ynosi 10 zł.
xni'ii Iz uni ' rcniolltoH .'ni* " H -feiui podokresie 1937 R olnicy-hodow  cy, zrzeszeni w Zw iązku  

i ’ ® . . i 1938 odbędzie się licencja klaczy półkrw i j H odow ców K onia szlachetnego uzyskują
a rodzina w razie jego , , . . . , n i • I i • i • . i ।

J e szlachetnej do ksiąg stadnych rom orskie- przy sprzedaży koni rem ontow ych pocho- 
go Zw iązku H odow ców konia szlachetnego dzących po klaczach zarejestrow anych w  
półkrw i i to w następujących term inach: i Zw  iązku dodatki hodow lane w w ysokości 

Jo w zględnie 15 proc od ceny zasadniczej- 
ustalonej przez K om isję R em ontow ą, na  

;odzi-1 tom iast w szystkich hodow com niezrzeszo- 
, nym potrąca K om isja R em ontow a prz}  

czw artek dnia 4 listopada hr. o go-j sprzedaży koni na targach rem ontów }  cli 
• • i /. ' ), : 5 proc od ceny szacunkow ej konia.

Ponadto posiedziciele klaczy, zapisa ­
nych do ksiąg stadnych, korzystają z ulg. 
przew idzianych ustaw ą z dnia 13 m arca  

w iednie klacze i chcąc} je zapisać do ksiąg  j 1931 roku o nadzorze nad hodow lą koni 
i stadnych (licencji), pow inni doprow adzić j (D z. U . R . P. nr 32 poz.284) art. 8, na  

trze- klacze na jeden z najbliższych w yżej w }-1 m ocy którego w łaściciel klaczy w pisanej 
m ienionych m iejsc spędów . do księgi klaczy zarodow ych i nie posia-

W pisow e od klaczy uiszczane jednora- ! dający innego konia nie ponosi św iadczeń  
zow o w }  nosi 8 zł, oprócz tego za rok ra- ' podw odow ych.
chunkow y opłaca się za każdą przyjętą  i

v na
■ du-, pracy) otrzym uje rentę.

padkach
kiejś fabryczki, aby się przekonać, z
botnicy pracują niekiedy w  w  arunkach  | śm ierci
napraw dę opłakanych. W idziałem nieda­
w no pracę w jednej z fabryk m etalow o-

ru

kadziach kw asu siarczanego kąpano arku-

styczności ze żrącym płynem robotnicy za- 
m ia t m asek na tw arzy m ieli tylko nos i 
usta przew iązane chustką.

N aturalnie skutki t 
nia ludzkiego zdrow ia są w ym ow ne: m a  
m y  
w ojennych. Przem ysł rujnuje tyle istnień  
ludzkich ile w ojna z całym sw ym m order­
czym aparatem . D ziś 120 tysięcy osób po ­
biera rentę : 
w ypadków przy pracy

rów ną pełnem u  
pracy, 

rentę w dow ią i sierocą. Z dru ­
giej strony zm usza w iększą niż do tej po ­
ry liczbę labr. do zapew nienia robol, m oż­
liw ej higieny i bezpieczeństw a prac}. B o  
w ysokość składki ubezpieczeniow ej opła­
canej przez przedsiębiorcę zależy od sto-' . c. i • /, • \
, • ।  - u i- -m e 10.00 w Starogardzie (targow ica),
pnia niebezpieczeństw a pracy. W załezno- - - r - -- - ■

i dżinie 10,30 w C hojnicach (targow  ica)
w piątek, dnia 5 listopada br. o godzi­

nie 10.00 w Św iecili (targow ica).
R olnic}-bodow  e} . posiadający odpo

sci od tego stopnia następuje klasyfikacja
J przedsiębiorstw a i odpow iednie podniesie-1  

takiego lekcew ażę- H ie lub obniżki staw ek. W  interesie w ięc fa- 

• । bryk jest stw orzenie jak j l  

y tylu inw alidów pracy no i inw alidów runków pracy, bo zyskuje
najlepszych w  a 

1 na tym  
botnik i sam a fabryka.

R ozporządzenie R ad} M inistrów

z ubezpieczeń społecznych od l,a traktow ać jako now y etap i teraz jesz- 
i chorob zaw odo" ' ^toim y daleko w tyfle za państw am i za-

ochrona pracy jest zasadni- 

nikiem pracy zaw odow ej nie objętej w 3 ! czyni kononem ustaw odawstw a socjalue-  
punktach dotychczasow ej listy chorób 80, N iem czech, A nglii, czy ł 1 rancji li- 
zaw odow ycb. pozostaje bez żadnego zao- ’ sl9 cliorób zaw odow ych liczy się nie jak  

patrzenia?
D latego też z radością należy pow itać  

rozporządzenie R ad} M inistrów rozsze­
rzając!* listę chorób zaw odow ych. D o 3  
istniejąc}cli dotychczas w ypadków chorób  
zaw odow ych, a m ianow icie: zatrucie oło ­
w iem . rtęcią i zakażenia w ęglikiem docho ­
dzi jeszcze 8: 1) zachorow anie na pylicę  
krzem ow  ą (przy obróbce kam ieni, szlifo-j 

w aniu itd.), 2) zatrucie fosforem , 3) arse- 
nem . 1) siarczkiem w ęgla. 5) benzolem  । p0 |<az p raC y zesp .0ló\v 'PriysPO Sob7rol- 

6) chloropochodnym i w ęglow odorów , 7) I niczego m łodzieży z konkursem . W  
zm ian} chorobow e w yw ołane dzm łaniem ' konkursie tym 1 m iejsce zajął zespół 
prom ieni R entgena, radu, 8) choroby skór- , żeński ze ZłG torii, II —  zespóf m ęski z 
ne pow stałe na skutek  
niacli sm oły i paku itd.

W w ielu fabrykach, zw łaszcza w prze ­
m yśle chem icznym , sani proces produkcji 
w pływ a rujnująco na zdrow ie robotnika, 
sprow adza pow ażne zm iany chorobow e  
w jego organizm ie i pow oduje częściow ą 
lub całkow itą utratę zdolności do pracy. 
W takim w ypadku chory robotnik leczył 
ńę w U bezpieczalni, ale na tych sam ych  
w arunkach jak ktoś cierpiący na zw ykłą, 
nie zaw odow ą chorobę. D latego też m iał 
ograniczony czas leczenia się. a jeżeli tra ­
cił zdolność do pracy nie otrzym yw ał na­
leżnej m u renty w ypadkow ej.

Złe w arunki pracy m ogą być popraw in  
ne, czy to drogą takiego zorganizow ania  
pracy, aby w szelkie gazy, pary i pyły, by- 
1} pochłaniane w m iejscu ich pow stania, 
czy to zabezpieczenia robotnika przed ni­
m i przy pom ocy okularów  m asek i specjał  
uycłi ubrań roboczych. A le ubezpieczenie 
od w ypadków i cliorób zaw odow ych opła­
cają całkow icie pracodaw cy, w ięc też bar­
dzo często m im o niebezpiecznych w arun­
ków pracy robotnik nie byw ał ani ubez ­
pieczony na w ypadek choroby zaw odow ej 
ani odpow iednio zabezpieczony przed dzia  
łaniem różnych trucizn. N ie było ustaw y  
nie było w łaściw ie listy chorób zaw odo ­
w ych — nie każdy m iał ochotę ponosić  
dobrow olnie ciężary.

O statnie rozszerzenie listy chorób za­
w odowych podpadających pod ubezpie- 
czenia od w ypadków  w t zatrudnieniu i cho  
ról> zaw odow ych m a olbrzym ie znaczenie  
dla szerokicli w arstw ’ robotniczych. Prze ­
de w szystkim zapew nia robotnikow i po ­
m oc lekarską i opiekę nie ograniczoną żad  
nym i term inam i. O prócz tego poszkodo-  

O B W IESZC ZEN IE  "o LIC Y TA C JI

( rząd Skarbow  y poda  je niniejszym do pu ­
blicznej w iadom ości, iż w dniu 26 października  

ri ku o godzinie 10,>0 w lokalu składnicy  
l rzędu Skarbow ego przy ulicy M . J. Piłsw lsikie- 
l <>. odbędzie się sprzedaż z licytacji niżej w ysz­
czególnionego zboża i m q'ki:

1508 kg. m ąki żytniej, 250 kg. śrutu żytniego. 
■SśO kg. śrutu jęczm iennego, 100 kg. ospy pszen ­
nej, 115 kg. ospy żytniej, 457 kg. śrutu ow siane­
go, 585 kg. jęczm ienia.

K wota szacunkow a w ym ienionej m ąki 
oraz zboża w ynosi 1.107,40 zł.

U rząd Skarbow y

i go. W N iem czech, A nglii.
się chorób zaw odow ych liczy się nie jak  
u nas na jednostki, ale na dziesiątki.

C zekam y w ięc kiedy i m y dojdziem y  
do tego.

W YCIECZK A M ŁO DZIEŻY RO LN. 
DO  W ARSZAW Y

Toruń. Iow . R oln. pow . toruńskie­
go urządziło w e w rześniu w C hełm ży

—  'zespól m ęski z  
pracy w w ytw ór-j K aszczorka i iii zespół z Łążyna.

Zw ycięskie le zespoły otrzym ały  
jako nagrodę, ufundow aną przez W y ­
dział Pow ., bezpłatną 2-dniow ą w y ­
cieczkę do W arszaw y. Laureaci kon ­
kursu odbyli podróż do W arszaw y W i­
słą parostatkiem , zw iedzając po  drodze  
Płock. W niedzielę 17 bm . uczestnicy  
w ycieczki przed m ikrofonem rozgłośni 
toruńskiej podzielili się ze w szystkim i 
w rażeniam i z tej pięknej w ycieczki.

PLAG A M YSZY PO LNYCH .

M yszy polne praw ie rok rocznie w y ­
rządzają znaczniejsze straty w ziem io ­
płodach. Jednak w roku bież., szcze­
gólnie obecnie na jesieni, należy się li­
czyć zc znacznie silniejszym  w ystąpie­
niem tych szkodliw ych gryzoniów . al­
bow iem  sprzyjające w arunki atm osfe­
ryczne w iosną i latem  przyczyniły się  
do m asow ego ich rozm nożenia się. w o ­
bec tego m ogą na koniczynach, lucer­
nach oraz na ozim inac h pow stać  
czniejsze straty.

W zw iązku z tym Pom orska  
R olnicza kom unikuje, że jesień
najdogodniejszą porą do niszczenia i 
tępienia m yszy polnych, bow iem w  
tym czasie znoszą sobie zapasy na zi­
m ę i w skutek tego m ogą być łatw o za ­
trute. Izba radzi już obecnie przystą ­
pić cło pow szechnego tępienia tych  
gryzoniów , aby nie przyczyniły się do  
dalszej klęski w rolnictw ie pom orskim . 
W szelkich inform acyj o sposobach tę ­
pienia udziela Stacja O chrony R oślin  

bezpłatnie.

zna-

Izba

Hotel Dwór Wąbrzeski
Teł. 51. W łaśc.: M arian K ostrzew a  

poleca:

wykwitną kuchnię, 
pielęgnowane napoje, garaż.

Podróżującym zniżki

w e w torek, dnia 2 listopada br. o go  
dżinie 9,00 w Pucku (przy dw orcu), 

w środę, dnia 3 listopada br. o g<

Egzekucje należy wykonywać oględnie
M inisterstw o Skarbu w ydało okólnik  

w spraw ie egzekucyj i ulg w zw iązku z 
klęskam i żyw iołow ym i, w którym zw raca  
uw agę podległym  urzędom na konieczność  

1 stosow  ania w odniesieniu do niektórych 
płatników ogólnej i um iarkow anej polityki 
egzekucyjnej.

1 tak zw ażyw szy, że płatnicy podatku  
gruntow ego posiadają zazw yczaj —  poza  
podatkiem gruntow ym i nadzw yczajną da  
niną m ajątkow ą za bieżący okres podatko­
w y —  inne jeszcze zaległości w podatkach  
państw ow ych oraz w należnościach  w ierzy ­
cieli obcych przym usow ee zaś ściągnięcie  
tych należności przed now ym i zbioram i z 
płatników dotkniętych znaczniejszym i klę­
skam i żyw iołow ym i, m ogłoby zagrozić ich  

j egzystencji gospodarczej. M in. Skarbu  
w skazało na konieczność stosow ania um iar 
kow anej polityki egzekucyjnej rów nież, je­
żeli chodzi o ściąganie zaległości nie ob ­
jętych ulgam i klęsk żyw iołow ych.

W szczególności M inisterstw o Skarbu  
poleciło, aby w w ypadkach, gdy poniesio­
ne szkody i straty z pow odu klęski żyw io­
łow ej (w br. szczególnie klęski posuchy) 
przekraczają 40 proc, norm alnego przy ­
chodu: 1) przyznaw ać płatnikom na ich  
prośby, jeżeli chodzi o zaległości w podat­
kach nieobjęte norm alnym i ulgam i, odpo-

SPRAW Y PO DATK O W E

Sum y sprzeniewierzone a podt. dochodowy

N ajwyższy Irybiiim ł A dm inistra-

niiew  ierzone przez pracow nika nie m o­
gą być potrącane z dochodu danego  
przedsiębiorstw a. Strata z pow odu

pracow nika m usi być uw ażana za  
stratę w kapitale.

Z tego pow odu sum y sprzeniew ie ­
rzone przez pracow nika m uszą fignro- 
uw ażana za stratęw ać w dochodzie i 
wać w dochodzie i m a być od nichwym ie- 
rzony podatek dochodow y.

Wyborowe drzewka 
owocowe

zakw alifikow ane przez  
Pomorska Izbo Rolnicza 
po cenach przystępnych

PO LEC A

Wąbrzeźno, ul. Polna 15 - wybudowanie

K INO  
dźwiękowe

SŁO NCE

w iednie ulgi w ram ach istniejących odno ­
śnych przepisów lub podaw ać rew izji już  
przyznane ulgi; 2) o ile zaś chodzi o egze­
kucję należności obcych w ierzycieli, nale­
ży korzystać z istniejących upraw nień do  
przyznaw ania ulg, w szczególności zaś za­
w ieszać egzekucję do dnia 31 sierpnia na  
stępnego roku (ij. do okresu pożniw nego)

DOBRA 
LEKTURE

w dużym wyborze

znajdziesz tylko w

G iełda zbożowa
Płacono złotych za 100 kg.

Ziem iopłody B ydgoszcz  
18. 10.

Poznań  
18. 10.

Żyto 23,25— 23,50 22,75— 22,00
Pszesica 28,75— 30,25 29,75— 30,25
Jęczm ień braw- 22,75-23,75 23,50— 24.50
Jęczm ień jednolity 20,50-22,00 20,75— 22,75
O wiee 21,60-21,75 20,75-22,00
Rzepak zim owy 54,00— 56,00 56,00— 58,00
Rzepnik 51,00-52,00
M ak aiebieeki 75,00— 80,00 76,00— 79,00
G orczyc* 36,00-39,00 38,00— 40,00
Siemie huaae 45,00— 47,00 46,00— 49,00

Peluszk* 23,00— 25,(0 23,00— 25,00

W yk* 33,00— 36.00 23,00— 25.00

G roch połay 22.00— 24.00 23,00— 25.00

G roch Viktori* 24,00-25,50 23,00-24,50

G roch Folger* 22.50— 24,00 22,00— 23,50

Łubin niebieski — —

Łubin żółty —

K oniczyn* biała 125,00-150,00 17,25— 18.00

K oniczyn* czerw. 120,00-135,00 —

K oniczyna eiwdz- 180,00-210,00

W ydaw ca: B olesław Szczuka. R edaktor odpow s: 
A leksander Ledw ochowski W ąbrzeźno - Pom ., 
ul: Pierackiego lla: D ruk:: Zakłady G raficzne 

B olesława Szczuki W ąbrzeźn? - Pom :

POMNIKI
gotow e i na zam ów ienie  

dostarcza

Fabryka Nagrobków  *

„M ARM UR"
W ĄBRZEŹNO, Piłsudskiego 26 W podW Ó FZU

Rozpowszechniajcie „G łos Pom orza

Dziś w środę dnia 20 o godz. 8,30 jutro w czwartek dnia 21  
o godz. 8.30. W ielka operetka film ow a

TA, ALBO ŻADNA
N ajw spanialszy film z życia w ojskow ego' W alka dw óch książąt o rękę i ser­
ce uroczej śpiew aczki. W  roli głów , uroczy słow ik ekranów  św iata genialna 
artystka o fenom enalnym głosie G itta Alpar oraz M aks H ansen.
Film wersji niem ieckiej. Tylko dla starszych!

N astępny program Tragedia oskarżonej 
z Dolores del Bio

W lokalu dziś F O NCERT - DANCING

iSTopem lańska

w Toruniu

Chłopiec  
uczciw y do roznoszenia ga­
zet i posyłek potrzebny  
K sięgarnia  R. W ojtecki

Rasowe gołębie  
sprzedam  po niskiej cenie  

Pawłowski
Żwirki i W igury 18

Ekspedientkę
m łodszą przyjm ę z dniem
1 listopada b. r, 
Leśniewicz drogeria

Czeladnik  
siodlarsko  - taplcerskl 
poszukuje pracy

Br. Sentowski 
Lipinki* pow. Lubawa

Skład
z m ieszkaniem w dobrym  
położeniu w ydzierżaw ię od  
1 X I lub później.

Zgł. do adm . „G loso,,


